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Zabójstwo dziennikarza— cios 
jadany demokracji Litwy

tfiNFERENCJI PRASOWEJ KIEROWNICTWA 
1 K „RESPUBLIKI"

TM ula konferencyjna Sej- 
a  nie widziała: dzienni- 
„  aedaell nie tylko ®  « §  

' K  ale i n* podłodze. Nic w 
nasz ko-

L  sinąl nie na frondę, nie 
„n d k o  itmocbodpwytn, czy 
, parch dsolicinościach, lecz 
oni astrzelpny w bestialski
iposb.
yiabm go osobiście, mieszka­

my pnet kilka lat przez ścia- 
ą  kojzystalifeny ze wspólnej 
Inimti, razem oglądaliśmy w 
rieńjj mecze sportowe, cieką* 
m  programy, dyskutowaliśmy... 
Do Go już nie ma..#
Dlaczego zginął współwłaści- 

dd i jeden z redaktorów popu. 
Ipego dziennika łfReśpublikaM 
fts Lingys? To właśnie pró- 
tonno wyjaśnić w (oku wczo* 

I  ajszej konferencji prasowej re- 
|  ttcji ,Jlespublika“ w Sejmie.
I  M ważne było to spotkanie 
I  w a było wnioskować z  wypo- 
I  wda na wstępie kierownika 
I  W e j trakcji DPPL Justinasa 
1 ““■ »  „w Litwie została po- 
| demokracja..."
| tyWai Tomkus — naczelny 

I  iiRespuMiki" mówił, ie  
I  ®>̂ jgyi był nie tylko kom pa- 
I 2? 'J*2 Priwie bratem i 
I  jego zajęciem by ła  
I   ̂ właśnie dzienni-
I  ^  przyczyną śmier­

ci, n ie  zaś kom ercy jne jak ieś  po­
w iązania, j a k  tw ierdzą niek tó­
rzy. Parał się w ydaw aniem  ga­
zety, kurow ał szereg tem atów , w 
tym działu krym inalnego...

A  śm ierć do  n iego  szła, lak 
zrozumiałem, o d  chwili w ystrza­
łów w  jednej z  w ileńskich sal 
sportowych, k ied y  znaleziono tam  
zwłoki działaczy z  gospodarki 
cieniow ej".

J a k  tw ierdził V . Tom kus, po 
tym  rep o rte r  redakc ji spotkał się 
w lesie Z przedstaw icielam i 
g rup  w ileńskiej m afii i  opubliko­
w ał wyw iad, Posypały  się tele­
fony z dw óch stron  —  od  m a­
fiosów i  pracow ników  M inister­
stw a Spraw  W ew nętrznycn: i je ­
dni i  d rudzy  n ie  chcieli, b y  ga­
zeta  w trącała  się w  ich spraw y.

„M afiosi", bo  tek  krócej p i­
sać, k ilkakrotn ie  odw iedzali re­
dakcję, rozm awiali z  je j  k iero w ­
nictwem , starali s ię -podkupić, 
jed n a k  g azeta  nadal d rukow ała  
różne m ateriały , k tó re  odzw ier­
cied lały  ciem ne spraw y w ileńs­
k iej mafii, skorum pow anych d y ­
gnitarzy. N a  przykład, kiedy 
szykowano s ię  do  zatw ierdzenia 
n a  stanow isku m inistra spraw  
w ew nętrznych P. V aliukasa, o- 
publikow ano m ateria ł o  tym , i i  
on w łaśnie k ierow ał p rzem ytem  
papierosów  d o  Polski... Został je­
dnak  m inistrem... N astępnie  znów

znalazły się m ateria ły  kom prom i­
tu jące  szereg  osób n a  stanow is­
kach i p rzedstaw icieli mafii... V . 
Lingys b y ł bezw zględny. O biek­
tyw ność dziennikarska była  d lań  
św iętą spraw ą.

I n ic  dziw nego, że k iedy  w  
M SW  przestrzeżono go, i i  groźby 
spełn iają  się n ie  zawsze n a  ju ­
tro, a  i p o  półroczu —  tak się 
w łaśnie zdarzyło...

— A  czy m oże b yć  inaczej, j e ­
śli od s ierpnia  1991 roku  n a  L it. 
w ie sta le  są  zabijan i ludzie, w y­
sadzane są  w  pow ietrze budynki 
i nic. Ż adnych n ie  podejm uje  się 
kroków  —  ja k  tw ierdził n a  ko n ­
feren c ji ko lega V . Lingysa Ritis 
Ta raiła —  red ak c ja  nada l posia­
d a  szereg  kom prom itu jących  m a­
teriałów  o  k orupcji, h an d lu  bro­
nią, o  m ilionach USD, przelanych  
n a  zagraniczne k o n ta  bankow e. 
Jed n ak  z  teg o  pożytku  je s t mało. 
N a pu b lik ac je  w  gazetach  n ik t 
n ie  reagu je . C °  w ięcej, w  M ini­
s te rstw ie  Spraw  W ew nętrznych  
sum iennych je s t  ty lk o  3— 5 o- 
sób. T aki sam  s ta n  rzeczy  p an u ­
je  w  p rokuratu rze. C zy znajdą 
w innych tej zbrodni w  ty ch  o- 
kolicznościach, tru d n o  p ow ie­
dzieć. K oledzy zapy ta li w ydaw ­
ców  „Respubliki", co będzie  czy­
n ić  p o  tym  ak c ie  te r ro ru  sam a 
redakcja?

Sądzę, iż słusznie  odpow iedział 
je j  naczelny  red ak to r V y tau tas  
Tom kus: „Co będziem y czynić 
my?" „M y, to  znaczy  w szyscy 
dziennikarze, u  k tó ry ch  jed y n ą  
bron ią  je s t p ióro , m ikrofon, k a ­
m era. W szak n a  nasze p u b lik a ­
c je  n ik t w e  w ładzach  n ie  rea­
gu je. A  s trzela  się p o  p ro stu  w 
praw o crfow ieka do  posiadania  
ob iektyw nej inform acji. Zatem , 
k to  z nas następny? W szak  je s te ­
śm y m iędzy dw om a ogniam i...N

Zygm unt WIRPSZA

PREZYDENT REPUBLIKI LITEWSKIEJ — 
WIĄZKOWI DZIENNIKARZY LITWY

y*2 ^ z » ta * kle **pótciucie wszystkim 
t a j u  z  powodu 

1^*1 Jniietcl od kuł mor- 
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przestępczego św iata bardzo s ię  
jed n ak  m ylą: n ie  u d a  im się 
zastraszyć an i obyw ateli R epub­
liki Litewskiej, a n i w ładzy. Z 
całą odpow iedziałnóścią oświad­
czam, ii  to  w yzw anie wobec 
państw a i  dem okratycznego ust­
ro ju  spotka się z  su row ą i  słu­
szną reakc ją  insty tuc ji p raw o­
rządności. W yrażam  przekonanie, 
że w pełnieniu te j m isji n ie  bę­
dzie obojętnych. Spodziewam  się,

1
C oW ,A D C ZEN ,E. ZWIĄZKU PISARZY

l i  i 1 Października 
&  łwu^Jteroika zamordo- 
>  r r , « i e m i k « z  vUas 

I Ł > C  oświadczenie.
1 mo-

■ na Litwie
jest terro-

LITWY

We»sVEBBUKI

ryzow ane i  zastraszane. Bandy 
zbrodniarzy, często k o ru m p o w a ­
ne, czują się bezkarnie. Żaden 
człow M t n ie  jes t bezpieczny ani 
n a  ulicy, an i w  pracy, an i vf do­
mu. Rozprawę z  dziennikarzem  
litewscy pisarze uw ażają za  rzu­
cone przez przestępców wyzw a­
n ie  wolności słowa, p tóbę od­
straszenia ludzi od  głoszenia pra­
wdy, stłum ienia gotowości spo­
łeczeństwa do  obrony.

ie  litew scy dziennikarze i nadal 
pom agać będą społeczeństw u i 
państw u, aby  s ię  n ie  p o tk n ąć  w 
św iętej i bezlitosnej w alce  ze 
złem.

W  tej ciężkiej chw ili w ierzę w  
obyw atelską do jrzałość  dzienni- 
rzy, odw agę, w ierność, ideałom  
dobra, interesom  państw a i j e .  
go  obyw ateli. O d naszej konso­
lidac ji o raz  w spólnych w ysił­
ków zależy przyszłość państw a, 
los jeg o  dzieci i wnuków .

Algirdas BRAZAUSKAS 
13 października 1993 r.

Pisarze litewscy, głosi oświad­
czenie rozpow szechnione przez 
Zw iązek Pisarzy, już  n iejedno­
k ro tn ie  apelow ali o  przeciw sta­
wienie się dyktatow i zbrodnia­
rzy, raz jeszcze zw racają  się do 
legislatorów , do rządu, insty tu­
c ji praw orządności, do  wszyst­
k ich obyw ateli państw a, aby  nie­
zwłocznie zespalali wysiłki i  czy­
n ili w szystko w celu poskrom ie, 
n ia  przestępców , ab y  nie było im 
m iejsca w naszej Ojczyźnie.

§ 2 $  utraty, w 
V  .'" lik i? 114 śmiercią za-

? C S »£ L .y it*M  u«Mty-
w«pńtęzu-

AwL^dAcyJnyiD.

O POGRZEBIE ZASTĘPCY REDAKTORA 
NACZELNEGO „RESPUBLIKI" VITASA LINGYSA

Redakcja dziennika „RespubHka* inform uje, ze eksportacja  
zwłok tragicznie zmarłego zastępcy redak to ra  naczelnego V itasa 
Lingysa odbędzie się 14 października o godz. 15. Zm arły pocho­
w any zostanie na wileńskim  Cm entarzu Antokolskim.

Pożegnanie ze Zmarłym w lokalu redakcji p rzy  ul. A. Smeto- 
nos 2.

Uchwała Sądu Konstytucyjnego
W ILNO, 13 października 

(ELTA). S ąd  K onsty tucyjny  13 
października w ystąpił z orzecze­
niem  w  spraw ie prośby  grupy 
posłów  n a  Sejm  o  zbadanie, czy 
część d ru g a  a rt. 137 s ta tu tu  S e ^  
mu, usta la jąca  regulam in re ­
p o rtaży  o .posiedzeniach Sejm u 
zgodna je s t z  K onstytucją Re­
publik i Litewskiej 

Powyższa część  a rtyku łu  s ta ­
tu tu  zobow iązyw ała w szystkie 
m ass m edia w raz  z  pub likacja­

mi o  posiedzeniach Sejm u pu­
blikow ać również oficjalne in­
form acje O n irfa,

12 październ ika Sejm  uchwali! 
now ą redakc ję  tego  artykułu, w 
której czytam y, że d ruku jąc  lub 
transm itu jąc reportaże z posie­
dzeń Sejmu, oficjalne inform acje 
poda ją  państw ow e środki m aso­
w ego przekazu.

W  związku z tym  Sąd Konsty­
tu cy jn y  postanow ił p rzerw ać sąd 
w  tej spraw ie.

POBYT MINISTRA SPRAW ZAGRANICZNYCH DANII
W ILNO, 13 października 

(ELTA). S tosunki z  Litw ą i  in­
nym i państw am i bałtyckim i n a ­
dal stanow ią p rio ry te t polityk i za­
g ran icznej Danii —  oświadczył 
m inister sp raw  zagranicznych 
K rólestw a Danii ' N iels H elveg 
P etersen. Po p rzybyciu  n a  Litwę 
z  oficjalną w izytą , ja k  inform uje 
EŁTA, dziś spo tkał s ię  on  z  p re ­
zydentem  A lgirdasem  Brazauska- 
s a n .

W  trw ającej b lisko godzinę 
rozm ow ie uczestniczyli doradca 
prezydenta, nadzw ycza jny  i peł­
nom ocny am basador J  ust as  Pa- 
leckis, nadzw yczajny  i pełnom o­

cny  am basador Królestwa Danii 
Dan Nylsen, nadzw yczajny i peł­
nom ocny am basador Republiki 
Litewskiej w  K rólestw ie Danii 
Darius Cekuolis.

P rezydent i m in ister spraw  za­
g ran iczn y ch  Danii dobrze oce­
n ili w spółpracę l i te w s k o -, duń­
ską w e  w szystkich dziedzinach. 
W yrażono opinię, że i ta  w izy­
ta  posłuży dalszem u rozwojowi 
stosunków  Litwy, innych państw 
bałtyckich  ze Skandynawią. M i­
n ister N. H. P etersen  zaznaczył, 
że mimo zm iany rządu Danii, je ­
go po lityka zagraniczna jest 
kontynuow ana.

ZAAPROBOWANO PROJEKT USTAWY 
O DZIERŻAWIE ZIEMI

W ILNO, 13 października 
(ELTA). N a  przeprow adzonym  13 
październ ika o tw artym  rozszerzo­
nym  posiedzeniu  rząd u  zgłoszo­
n o  27 kw estii. P rzede wszystkim  

p rzedstaw iono p ro je k t ustaw y Re­
p u b lik i Litew skiej o  dzierżaw ie 
ziemi. C złonkow ie rządu zaapro­
bow ali g o  bez  dyskusji. Z godnie 
z  p ro jek tem  ustaw a ta  usta la  
t ry b  dzierżaw y ziem i p rzez  oso­
b y  fizyczne 1 p raw ne z  L itw y i 
państw  o bcych  o raz  regu lu je  s to . 
sunki m iędzy dzierżaw cam i zie­
mi i  dzierżaw iącym i.

A rty k u ł trzeci p ro jek tu  ustaw y 
w skazuje, że um ow a o dzierża­
w ie  ziem i zaw ierana  jes t pisem ­
n ie  i w  ciągu  m iesiąca m a być 
zare jestrow ana  w  m iejskim  
bądź rejonow ym  państw owym  
rejes trze  ziemi. Um owa o
dzierżaw ie ziem i p ry w a t­
nej m a b y ć  zatw ierdzona nota­

rialnie, należy dołączyć do niej 
w ykres dzierżaw ionej działki. W  
razie n ieprzestrzegania tych  prze­
pisów, um ow a o  dzierżaw ie zie­
m i trac i m oc. Ziemia państw owa 
może zostać w ydzierżaw iona na 
au k c ji w  try b ie  ustalonym  przez 
rząd  Republiki Litewskiej.

Działki ziemi pod gospodarst­
wo indyw idualne m ieszkańców, 
parcele  pod dom y pryw atna, pod
ogrody członków spółek ogrodni­
czych w ydzierżaw ia się bezter­
m inowo. Term in dzierżaw y in­
nych  działek ziemi u sta la  się w 
drodze um owy stron, n ie  może 
być  jed n ak  dłuższy n iż  99 lat. 
W ielkość dzierżaw ionej ziemi 
państw owej oraz try b  opłaty u- 
sta la  rząd Litwy, a  co do w ielko­
ści dzierżaw ionej ziemi p ryw a­
tnej dzierżaw iący um aw ia sie z 
dzierżaw cą.

Japońskie kredyty dla 
litewskiego przemysłu

W ILNO, 13 października (ELTA). 
M inister przem ysłu l  handlu  Lit­
w y Kazimieras Klim aśauskas spo­
tk ał się z przedstaw icielam i ja .  
pońskiej firm y „K anem atsu Cor­
poration" oraz  je j szefem  w  
M oskwie M. Imagawą. W  spot­
kan iu  uczestniczył dy rek to r g e ­
n eralny  przedsiębiorstw a państ­
w ow ego ,»Vingłs" A lgirdas Ly- 
nartas. ^

Była m owa o  kredytach  jap o ń ­
skiego  b an k u  ..Exsim* dla przed­
siębiorstwa „VinffiaM za pośred­
nictwem  firm y „Kanem atsu Cor­
porationM.

W  1969 r. powyższa firm a w 
przedsiębiorstw ie „Vingls" zało­
żyła Unię m ontażu transform ato­
rów w ysokiego napięcia, stosow a­
nych  w  produkcji telewizorów i

m onitorów. Te transform atory 
cieszą się olbrzymim popytem  w 
k rajach  W NP —  n a  icn produk­
c ję  w  1994 r . przedsiębiorstwo 
otrzym ało 1,5 razy więcej zamó­
wień, niż zezw ala na to  moc li. 
nii.

Z powodu jednak b raku  środ­
ków obrotow ych oraz m ateria­
łów (specjalnych żywic, przew o­
dów emaliowanych) obecnie wy. 
korzyśtuje się zaledwie jedną 
trzecią mocy linii.

N a spotkaniu omówiono m o i. 
liwości uzyskania kredytów. Kre­
d y ty  zużytkow ane zostaną na za­
ku p  na w arunkach jak  najbar­
dziej pom yślnych w Japonii ma­
teriałów  niezbędnych do produk­
c ji transform atorów.
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JAPONIA — ROSTA

Z POLSKI
UP nie wejdzie do koalicji

— Unia Pracy nie podpisze umowy koalicyjnej z SLD i PSL powie­
dział dziennikarzowi PAP lider tego ugrupowania Ryszard Bugaj po 

[zwołanym w środę rano w trybie nagłym -posiedzeniu prezydium Rady

i ̂ S n n i k a r a  PAP dowiedział się, że główna przyczyna odmowy podpi­
sania umowy koalicejnej przez UP był brak zgody SLD na uwzględnienie 
postulatów Unii w kwestii prywatyzacji i politycznego składu ewentualnego
rządu. . . .
! Bezpośrednio po posiedzeniu prezydium Bugaj udał się na rozmowy 
jz liderami PSL i SLD. Wg informacji uzyskanych od uczestników posiedze­
n ia  prezydium RK UP, miało ono burzliwy przebieg, który odzwierciedla 
wynik głosowania: 7 głosów przeciw, 6 za podpisaniem umowy, przy 2 ; 
wstrzymujących się.

PSL i SLD podpiszą umowę koalicyjną
 Koalicję rządową Utworzą Sojusz Lewicy Demokratycznej i Polskiej

Stronnictwo Ludowe — poinformował dziennikarzy lider SdRP Aleksander; 
Kwaśniewski po rozmowie przeprowadzonej w środę po godzinie jedenas-| 
tej z prezesem PSL Waldemarem Pawlakiem i przewodniczącym Unii Pracy i 
Ryszardem Bugajem.

Dodał, że podpisanie umowy koalicyjnej nastąpi w południe w gm achu: 
Sejmu.

Amerykanie radzą 1 proc. portfela 
ulokować na polskiej giełdzie

— 1 proc. inwestycjiskierowanych do krajów rozwijających się amery­
kański dom maklerski Morgan Stanley radzi w opublikowanym ostatnio 
memorandum — lokować w akcjach na warszawskiej Giełdzie Papierów 
Wartościowych. Polska jest pierwszym krajem w Europie Środkowo- 
Wschodniej wziętym pod uwagę przy strategicznych inwestycjach kapi­
tałowych tej firmy.

Umieszczenie Polski w indeksie Morgan Stanley oznacza takie, że 
będzie on pośredniczył w transakcjach papierami wartościowymi notowa­
nymi na naszej giełdzie. „Jest to wyraz uznania dla naszego rynku kapi­
tałowego" —Opowiedział prezes giełdy Wiesław Rozłucki.

Dla oszacowania atrakcyjności lokat na poszczególnych rynkach Mor­
gan Stanley biurze pod uwagę wska@niki giełdowe (m.in. cena/zysk, 
cena/wartość księgowa), a  także ogólne dane dotyczące gospodarki da­
nego kraju (np. wielkość inflacji czy stopa wzrostu produkcju narodowego 
brutto).

W opublikowanym memorandum P o ls k a ^  1 — proc. udziałem w 
porfelu inwestycyjnym, znalazła się obok Grecji, Izraela czy Srl Lanki 
Największe uznanie Amerykanów wśród krajów rozwijających się otrzy­
mały Brazylia (warto zainwestować 12 proc. portfela), Hong Kong (11 proc.) 
' Meksyk (10 proc).

USA
Clinton o polityce 
zagranicznej USA

Prezydent Bid Clinton oświad­
czył we wtorek wieczorem, że Stany 
Zjednoczone „nie mogą wycofać się 
ze  św ia ta , d la  u k sz ta łto w an ia  
którego tak wiele uczyniły".

Świat po zakończeniu zimnej wojny 
jest pełen nadziei, ale nadal dochodzi w 
nim także do tragedii— stwierdził Clin­
ton przemawiając w mieście Chapel Hill

Izba Reprezentantów za 
uchyleniem sankcjf wobec 

OWP
Izba Reprezentantów Kongresu 

amerykańskiego przyjęła we wtorek 
projekt uchwały dom agającej się 
uchylenia sankcji wobec Organizacji 
.Wyzwolenia Palestyny. Otwiera to 
drogę do ustanowienia w Waszyng­
tonie przedstawicielstwa OWP.

Zgodnie z  tekstem uchwały pre­
zydent Bill Clinton ma prawo uchylić 
do 1 stycznia przepisy prawa unie­
możliwiające przekazywanie OWP 
funduszy amerykańskioh czy za  
pośrednictwem organizacji amery-

TADŻYKISTAN
Starcia na granicy 

z Afganistanem
Do kolejnego incydentu zbrojnego 

doszło w środę rano na strzeżonej przez 
wojsko rosyjskie granicy Tadżykistanu z 
Afganistanem.

O godzinie 6.30 czasu miejscowego 
na odcinku 13 strażnicy Piandzskiego 
Oddziału rosyjskich WOP został ostrzela­
ny od strony Afganistanu patrol 201 rosyj­
skiej dywizji zmechanizowanej, która 
razem z rosyjskimi Wojskami Ochrony Po­
granicza broni granicy tadżycko-af-

z okazji 200 rocznicy uniwersytetu 
Północnej Karoliny.

Represje reżimu komunistyczne­
go odeszły w przeszłość, jednakże 
Ich z n ik n ię c ie  o d ro d z iło  o s tre  
sprzeczności etniczne i religijne — 
powiedział prezydent Ostrzegł on 
przed powrotem do  izołacjonizmu 
mimo coraz bardziej komplikujących - 
się problemów, w obliczu któiych 
staje obecn{e jego administracja na 
arenie międzynarodowej.

kańskich oraz otwarcie przedstawi­
cielstwa OWP na terytorium Stanów 
Zjednoczonych.

Podobną uchwałę Senat amery­
kański przyjął ha  początku paździer­
nika. Oczekuje się, że  niebawem 
przedstawicie obu izb zbiorą się, aby 
wypracować projekt wspólnej uch­
wały w tej sprawie.

Po podpisaniu 13 września w 
Waszyngtonie porozumienia Izrael 
— OWP w sprawie autonomii pales­
tyńskiej w Strefie Gazy i Jerychu 
Stany Zjednoczone obiecały przeka­
zać 250 min doi. na rozwój tych tery­
toriów za pośrednictwem stosowne­
go funduszu międzynarodowego.

gańsłdej — piszę z Duszanbe agencja 
TASS.

Godzinę później w rejonie tej samej 
strażnicy WOP-iści odkryli podkop pod 
umocnieniami i ślady dwóch osób. W wy­
niku starcia jeden z  tadżyckich party­
zantów został zabity, a  drugi zatrzymany. 
Lekko ranny został jeden rosyjski żołnierz.

TASS pisze, że bardzo napięta sytu­
acja panuje także na odcinku 12 strażnicy 
Moskiewskiego Oddziału WOP, na tyłach 
której umocniła się znaczna grupa party­
zantów. Pozycje grupy, która przenikła 
przez granicę ze strony Afganistanu 2-3 
października, zostały w środę rano zbom­
bardowane i zaatakowane ogniem artyle­
ryjskim.

Thatcher zaprzecza, 
że sięgała po alkohol
MargaretThatcher zaprzecza, ja­

koby sięgała po butelkę i cierpiała na 
huśtawkę nastrojów po odsunięciu w 
listopadzie r. 1990 od stanowiska 
premiera — podał Reuter.

W wywiadzie radiowym, którego 
fragmenty przytacza środowa prasa 
brytyjska, była premier oświadczyła, 
że nigdy w życiu nie piła za dużo nie 
c ie rp ia ła  z pow odu zm iany n a ­
strojów.

Thatcher powiedziała też, że  po­
lityka jest brudnym zajęciem, i jeśli 
ktoś staje na pierwszej Knii frontu, nie 
powinien się czuć zaskoczony, jeśli 
znajdzie się pod ostrzałem, chociaż 
to czasem boli.

Była brytyjska premier zaprzec­
zyła też, jakoby pociągali ją gładcy, 
przymilni mężozyźni, gdyż, jak po­
wiedziała, woli takich, którzy bronią 
swych racji.

Tysiące plażowiczów 
ograbionych przez gangi

T ysiące plażow iczów zostało  
ograbionych we wtorek na słynnych 
p la ż a c h  R io d e  J a n e iro  p rze z  
młodocianych brazylijskich przes­
tępców. Grupy młodych ludzi doko­
nały prawdziwej inwazji na plażę 
podczas tradycyjnych obchodów re­
ligijnych ku czci Matki Boskiej Obja­
wionej, patronki Brazylii. Upozoro­
wali oni w alkę  m iędzy w rogim i 
gangami, a  kiedy tfu my plażowiczów 
zaczęły w popłochu uciekać, młodzi 
złodzieje zagrabili porzucone mie­
nie. Nie ominęło to nawet słynnej 
plaży Copacabana.

Policja nie była w stanie —  jak 
przyznali jej przedstawiciele— zapa­
now ać n ad  tymi masowymi g ra­
bieżcam i. U stalono, ż e  niektóre 
p laż e  zosta ły  opan o w an e  p rzez 
bandy z  „faveli” czyli dzielnic nędzy 
Rio de Janeiro.

Rybacy złowili trzy syreny?
Tysiące mieszkańców Hongkon­

gu w środę rano udało się do portu w 
nadziei, iż uda im się Obejrzeć trzy 
prawdziwe syreny, złowione rzeko­
mo przez jednego z miejscowych ry­
baków.

Informacje o połowie podała  
m ie jsco w a  p o ra n n a  p ra s a , p o ­
wołując się na radiogram, nadany z 
jednego z  kutrów, w którym przeka­
zano wiadomość o wyłowieniu trzech 
długowłosych stworów, o podobnej 
d o ju d z k ie j  tw arzy z dziobem  I 
płetwami zamiast rąk i nóg.

Ku wielkiemu rozczarow aniu 
tłumów, kuter z  tajemniczą zdobyczą 
nie pojawił się jednak w porcie. Zda­
niem naukowców, rybacy prawdopo­
dobnie wyłowili młode krowy mor­
skie, których opis może przypominać 
mityczną syrenę...Jj

Ulewne deszcze paraliżują 
południe kraju

Ponowna fala ulewnych deszczy 
na południu Szwajcarii paraliżuje 
życievw graniczącym z  Włochami 
kantonie Ticino. W razie dalszego 
wzrostu poziomu wody w Lago Mag- 
giore władze kantonalne rozważają 
ewakuację do 3 tys. osób z  Locarno 
i okolicy oraz 100 mieszkańców As- 
cony.

Osunięcie ziemi koło Biasci zata­
rasow ało w e w torek w ieczorem  
drogę i odcięło od świata dolinę Ble- 
nio. Nieprzejezdne są  też drogi mię­
dzy Bellinzona i Ouinto. Wystąpiły 
duże zakłócenia w komunikacji kole­
jowej oraz przerwy w dostawach 
prądu elektrycznego. Na środę mete­
orologowie przewidują w tym rejonie 
Szwajcarii nowe burze i opady.

Wspólna deklaracja Jelcy­
na I Hosokawy

Prezydent Rosji Borys Jelcyn i 
premier Japonii Morihiro Hosokawa 
podpisali w środę w Tokio wspólne 
deklaracje: polityczną i gospodarczą.

W deklaracji politycznej obie' 
Strony zobowiązały się do rozwiąza­
nia sporu terytorialnego o Wyspy Ku- 
rylskie na drodze negocjacji i z „po­
s z an o w a n ie m  p raw a  i- 
sprawiedliwości”.

Rosja potw ierdziła w szystkie 
układy i m iędzynarodow e poro­
zu m ien ia , k tó re  z J a p o n ią  za ­
warł daw ny Związek Radziecki.

Jelcyn odleciał z  Tokio
Prezydent Rosji Borys Jelcyn od­

leciał w środę rano czasu warszaw­
skiego z Tokio do Moskwy.

W trakcie trzydniowej wizyty ofic­
jalnej w Japonii rosyjski przywódca

Jelcyn optymista po 
wizycie w Tokio

Prezydent Rosji Borys Jelcyn 
oświadczył w środę  w Tokio na 
kończącej jego wizytę w Japonii 
konferencji prasowej, że  jest opty­
mistą, jeśli chodzi o  rozwój sto­
sunków między obu państwami, i 
jest zadowolony, że  zbliżają się one 
do rozwiązania wieloletniego sporu 
terytorialnego o  Wyspy Kurylskie.

Naina Jelcyn odwiedziła 
Japoński Disneyland
Małżonka prezydenta Rosji Bo­

rysa Jelcyna Naina przez godzinę 
zwiedzała w środę rano japoński Dis­
neyland — podała agencja Kyodo.

Jelcyn i Hosokawa zgodzili 
w deklaracji, że dalsza 
litycznych I gospodarczych rej 
Rosji będzie miała ogromne J*?'1' 
nie dla regtónu Azji i Pacyfife4 
dla  wzrostu b e z p ie c e  
świecie.

Szefowie dyplomaci j łE_ . 
Rosji, Tsumoto Hata I AndrieuT1 
rlew, podpisali 16 dokurnwjr* 
tym o intesyflkacji w epóS sj * 
dziedzinie badań kosmicznym?  ’ 
mianie kulturalnej,

W deklaracji go»pod 
Tokio wyraziło gotowość 1 
rosyjskich reform gospodarzyć

przeprowadził rozmowy i  ćstJJJ!! 
Aklhito i premierem MorihiroHo!? 
kawa. Podpisano 18 wspólny 4. 
kum entów rosyjsko-j*poń.ici„(l
łącznie z deklaracjami petity®*! 
gospodarczą.

J a  wizyta ostatecznie otwmzyt,
drog^ do rozstrzygnięcia sporu 
torialnego. Stało się to możliwe, gdy 
oba kraje zgodziły się oddzielić,^ 
wy polityczne od gospodarczych’-  
powiedział Jelcyn. Dodał, że netu. 
piło to dzięki nowemu japońskiemu 
rządowi Morihiro Hosokawy. Stwier­
dził też , że  celem rządów obu 
państw jest zawarcie traktatu poko­
jowego, kończącego formalnie Au 
wojny między Rosją i Japonią

„Zazdroszczę Japonii, że matak 
wspaniały park dla dzieci*—powie­
działa zazwyczaj wstrzemięźliwa w 
wypowiedziach Naina Jelcyn. Ja­

poński Disneyland znajduje s» * 
m ieście  Urayasu w prefektura 
Chiba.

Rosja — Wybory
Jelcyn potwierdza termin wyborów parlamentarnych
— Prezydent Roajl Borys Jelcyn potwierdził w środę w Tokio, ż* wytay 

parlamentarne w jego kraju odbędą się zgodnie z wcześniejszym płsnsm lł 
grudnia. We wtorek jeden z doradców Jelcyna Gieorgij Satarow powfedzWw 
Moskwie, że Wybory parlamentarne mogą być przeniesione i odbyć »i? razm 
z  wyborami prezydenckimi, czyli w czerwcu 1994 roku.

„Nie akceptuję takiej rady" — powiedział Jelcyn*

Rosja podzielona na 225 okręgów jednomandatowy*
— Centralna Komisja Wyborcza dokonała już podziału 

jednomandatowych okręgów wyborczych — podała w środę
W tych okręgach wybory do Dumy Państwowej odbędą się 12girudma 
systemu większościowego. Pozostali deputowani będą wybrani
temu proporcjonalnego. e^wsineao

Ogółem w Dumie Państwowej— niższej Izbie Zgromadzenia reo«
Roeji ma zasiąść 450 deputowanych. iedna

TASS pisze, że  są  przypadki, gdy jeden okręg v̂ bo' ‘'* * * T i« t ndfr 
republika, Jak np, Buriaoja, Karelia czy Jakucja. W samej Moskwie 
miast aż 15 okręgów jednomandatowych. '

Przy tworzeniu okręgów przestrzegano zasady, aby ofcej 
500 tysięcy mieszkańców. .
91 organizacji społecznych może startować w

—  Ministerstwo Sprawiedliwości Rosji przygotowało Itetę *1“ ^  
społecznych, których statut zezwala na u d z ia ł  w wyborach panamo
— podała w środę agencja TASS. -..wieda0*14*

Na liście s ą  także organizacje, których działał nośćzosWa _ \j,,,ie łi  
związku z Ich udziałem w moskiewskiej rebelii 3-4 paźdzrernr 
ewentualnym udziale w wy borach zostanie podjęta zgodn 
prawem — stwierdza TASS.

Dane dotyczące tych organizacji s ą  niezbędne P<zy r®r” “ orgsi**^ 
datów na deputowanych, które mają wysuwać partie polity rfl^
społeczne lub Ich koalicje. Na liście przygotowanej przezm"” ^  ^  
wiedlłwości znajdują się partię, stowarzyszenia, fundach*1 
zawodowe 1 związki twórcze, organ Izaoje kobiece i młodzież ^

Szumlejko za wyborami prezydenckimi 
I  Pierwszy wicepremier Rosji Władimir Szumiejko ośwW 

podczas spotkania z  dziennikarzami, że osobiście opowiada** ^
• wadzeniem wyborów prezydenckich już 12 * RoiY*
terminie, co wybory parlamentarne. Równocześnie JednaK 
konferencji prasowej w Tokio, kończącej jego wizytę w ap“  ̂
że wybory szefa państwa odbędą się po wyborach paraun ja _(IeiT>**\L 

Zdaniem Szumłejki, za  wyborami prezydenckimi 12 fl 
względy finansowe. Na zorganizowanie i przeprowadzeń 
borów przeznaczono 170 miliardów rubli, co s ta n o w rf j* " " ^  
milionów dolarów. Jest tó więc przedsięwzięcie kosztowne. B  r f r r  

Jedno jest pewne — 12 grudnia Rosjanie wtf
cztery razy -  wybierając swych przedstawicieli do D ^  ^ y ż i ^  
izby niższej przyszłego parlamentu, do Rady Federacji « * . ^  #  

j i o  lokalnych organów władzy terenowej, a  także mają 
‘temat projektu nowej konstytucji.
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Kalejdoskop aktualności
—  K ia l i a  rozpoczniemy od tragicznych w ydarzeń — 

Cm* j t i o z a i t t s a  w ydrukow ane w e w czorajszej „Res-

STRZAŁY DO WOLNOŚCI

u celowano dawno. N ie  wolno przem ilczeć fak- 
pgfoW»^ „jerwszym dziennikiem  wolności n a  Litwie, 

u ta t tJ ie i  zapominać tego, że, podobnie, ja k  każdy 
'i wwtiności, staw iano 80 niezbyt mocnymi nogami,
(“Lgy ^  je wszy-. Iko czynił szczególnie dobrze. Było ióż- 

{.„taka. Jednakże stopniowo upow szechniały s ię  i 
I*. ,jea 10 -a ■ zusady m oralne ,,Respubliki“. Szybko m inęły 

że ten okres stał s ię  symbolem wolności n ie  
i też indywidualnej. W łaśnie  w tedy  do  niej

J* 0 ,1owej, j  wczoraj  do niej strzelano. W ym ierzono s t r a ­
ciło Hćrej nie można przestrzelić.
^do'v<lln0r , „  wch polityków, którzy  najbardziej n ie  hiŁtyi, o- 

« v  nawet nienawidzili „Respubliki".- N ie potrzebna 
“ Lm ięć. Szczycili się oni tym, że  je j n ie  czytają. 

* . .iJniw al? cip Pr»lłtvlc. T in te m ia n r  d n  in-
j/tlijli się

b a rc ie ,  “ te >*rywali si$- Polityk, zm ierzający do  i n - l  
j B t e s s  krajn, nie m a praw a, b y  -nie czy tać jeg o  dzienni- 
e ^ /m T a k w a tn y c h  opozycji pow iadali w ielokrotnie, że dla 
u*. Wercy a„ nie istnieje. N ie istniała oma d la  wszystkich, 
** ’̂ eS i  o catym kraju, natom iast m yśleli w yłącznie o  jego 
ttW ““ " L n e j  cząstce. V «as Lingys n igdy n ie  zajm ow ał ta-

H  stanowiska nie zajmowała, i  inie zajm ie „Respu-
* «  uczyni le&° n * ł ' pisa* * pisać do tego

Nik* L^erw szej wolności, an i ten, k tó ry  będzie go  czytał. W

ntóAWlANE SĄ PERSPEKTYWY LOTNICTW A 
KRAJÓW  BAŁTYCKICH

-anem ika w Połądze rozpoczęła s ię  konferencja , poświę- 
S i a n i u  perspektyw lotnictw a k rajó w  bałtyckich, w spół- 
w zal2ądzaniu przestrzenią pow ietrzną teg o  regionu.

W konferencji uczestniczą m inistrow ie transportu  o raz  k ierow - 
lotnictwa Litwy, Łotwy, Estonii, Finlandii, Szwecji, 

(W4L Rosji i Białorusi. /  | |  '•
Według danych Ministerstwa K om unikacji Republiki Litewskiej, 

diałąące od dwóch lat sam odzielne lo tnictw o k ra ju  posiada 
74 własne i 1 wydzierżawiony sam o lo t Sam oloty Litew skich U nii 
Wniaych kursują teraz na 14 tra sach  (dw ukrotnie w ięcej n iż  w  
(tło Aiegłym), w tym do stolic 11 państw . W  c iąg u  8 m iesięcy  
Ir, i portów lotniczych W ilna i Kow na przew ieziono około 130 
tji paażerów. Jak poinformował D epartam ent Lotnictwa Cyw il- 
ggo, pobiega końca przygotowanie um ów w  spraw ie jeszcze 9 
lowych tras lotniczych.

SANKTUARIUM KARAIMSKIE W  WILNIE

Karaimi litewscy znowu będą s ię 1 m ogli m odlić w e  w łasnej kie- 
usie v  Wilnie, Dziś o  godz. 9 nastąp i pow tórne uroczyste jej 
pńńgenie.
Wzniesiona 70 lat temu kienessa. b y ła  czynna d o  roku  1949, za- 

on została znacjonalizowana, że  n iby  to  b rak u je  w iernych. U- 
Se2a°M w niej bibliotekę, archiw um  zarządu geologii i geo- 
Ni. urządzono nawet mieszkania.
y  r. kienessa została zwrócona w spólnocie karaim skiej 
«*yi obecnie po remoncie zostanie pośw ięcona i znow u będzie 
I l i  porębom duchowym narodu. J e s t to  d rug ie  sanktuarium  
k̂ fflśkie na Litwie. Od najdaw niejszych czasów kienessa  ka­
juta działała w' Trokach —  ośrodku adm inistracyjnym  i du - 
“wym Karaimów litewskich.
Traka?!?* . ^ wie H  w spólnoty karaim skie — w  W ilnie, 

i ^iew jeżu. Liczą one około  280 osób narodow ości kću

DYREKTOR IGNALIŃSKIRJ e a  d e m e n t u j e  
KOMUNIKATY r a d ia  z a g r a n ic z n e g o

Jgnalińskiej Elektrowni Atom owej W ik to r Szewaldin 
owy fomunikaty niektórych radiostacji zagranicznych, że
kolą 0o/j^?iCze ^Ha^ów reaktorów  IEA są szczególnie ziej ja-
Po%  tob m - 1661 takich kanałów *itieJenjg <*. B P 8 S  i rad io  szwedzkie, w yrażając  duże za- 

^ p ie c z e ń s tw a  p racy  siłow ni w  Ignalinie. J[ik  
^  d&l d0 Szwedzi, p rzy  poparciu finansowym  ich rządu
ôwni Atom^gj^82311'3 bezpieczeństwa [pracy ignalińskiej H e-

p! EA W iktor Szewaldin powiedział, że do
^  1991 r kontrolował szwów spawalniczych.

^  od 1992 te  ̂ podjęli się sami pracow nicy IEA, nato-
m  TRę ^  szwów spawalniczych kon tro lu je  szwedz-
i ^DlanńJ *e w ykonuje się, gdy  reaktory  są zatrzymy-

. w X remoilt- I  I
*ie iK raiF  -*118 ! ^zi^ki wąpólnym wysiłkom, sy tuacja 

w  IaW^ ‘ 1991 jo k u  należało rem ontować 446
j|j|p f tegor CẐ Ĉ1, w  bieżącym  tylko 64. Prócz tego

°czne szwy m iały w ystarczającą rezerwę wytrzy-

^  p ie rd z ą , że wyremontowano w iele szwów, każ-
. ek m iększa tylko bezpieczeństwo IEA.

^A N O  POMNIK Z OKRESU SOWIECKIEGO

I aB^acil Informacyjnych, radia, prasy
ycn przygotowała Krystyna ADAMOWICZ

r̂ ® cbi ^ rana;c^  zdemontowano pom nik „Poległych za 
v  rejonie orańskim". S tał on u  g ran icy  mia-, na w i t « ,  v  ------  • —  w  \

j  roku kom pozycja pomnikowa rzeźbiarza
"S *■ 8 \łl2^® tała wpisana na lis tę  zabytków^ historii! rangi 
S - jg  listy p l 993 r - uchwałą rządu pom nik został skreś- 
S  > >ć demontażu pozostanie cokół pomnika, k tóry 
\  I ®  a ta ^  r^ystany dla projektow anego n a  m iejscu pom- 

któr an r̂" Rozebirane konstrukcje z kam ienia pol- 
v> bo 2v^łZaPro!Ponowano autorowi pomnika, pozostaną 

^ ^ ^ riwy8°kie są.koszty transportu.
_ ^ ° ntowany jeszcze jeden pomnik, znajdujący 

\ ^ . a n e n t a r z u  wojskowym.

Zatwierdzono nowe ceny gazu ziemnego
Rząd Litwy od 16 październi­

k a  zatw ierdził now e ceny gazu 
ziem nego. Bardziej szczegółowo 
o tej decyzji rządu poinform o­
w ał agencję  BLTA rzecznik p ra ­
sow y M inisterstw a Energetyki 
A . Juozapaltls.

Zakłady przem ysłow e, organi­
zacje  i inni użytkow nicy za 1000 
m etrów  sześciennych (z w yją t­
k iem -gazu  ziem nego, używ anego 
na potrzeby by tow e oraz ogrze­
w anie  pomieszczeń mieszkalnych, 
domów modlitw) b ęd ą  m usieli p ła­
cić 90 dolarów  USA. Suma b ę ­
dzie przeliczana w  litach  w ed­
ług oficjalnego k u rsu  lita  i do­
lara  USA ustalonego przez Bank 
Litewski n a  dzień opłaty.

Przedsiębiorstw a, posiadające 
ruble  w  bankach F ederacji Ro­
syjskiej będą m ogły rozliczać się 
z dostaw cam i w edług ustalonego 
p rzez Bank C entralny  Rosji k u r ­
su  nuibla i  do lara  USA w  dniu  
zaliczenia n a  konto  bankow e do­

staw cy gazu.
Rząd ustalił od i  listopada br. 

ceny gazu  ziemnego dla miesz­
kańców: za 1000 m etrów  sześ­
c iennych po 382 lity. Odpowia­
da to  90 dolarom  USA według 
obecnego oficjalnego kursu  do- 

k la ra  (1 dolar USA równa się 
4,238 Łt). Jeżeli ku rs lita i do­
lara  USA zmieni się o  5 i w ię­
cej procent, t ą  M inisterstwo E- 
nergetyki zostało zobowiązane, 
ab y  do 1 dnia bieżącego m ie­
siąca przeliczyć cenę gazu zie- 
mnego w  litach  i powiadomić o 
tym  użytkow ników oraz insty tu­
cje, którym  płacą mieszkańcy.

Są też  zm iany w  opłatach  za 
ogrzew anie pomieszczeń. M iesz­
k ań cy  do 1 lutego 1994 r. za og­
rzew anie ogólnef powierzchni u- 
żytkow ej będą płacili p o  0,5 li­
ta , natom iast od 1 lu tego po  1 
Łt. A  za gaz ziemny, używany 
£o  ogrzew ania pomieszczeń m ie­
szkalnych, w  k tórych  zainstalo­

wano gazomierze, ulgow i fceha 
^ esie ogrzewania wyniesie 
0,05 lita za m etr sześcienny.

M ieszkańcy, nie posiadający 
przyrządów do  ewidencji ener­
gii cieplnej, będą płacili po 0,5 
lita  za metr kwadratowy powie­
rzchni ogólnej, (użytecznej) w 
czasie sezonu ogrzewania.

T aryfę ulgową stosuje się dla 
mieszkańców, którzy zainstalowa. 
li przyrządy ewidencji energii 
cieplnej. Będą oni płacili po 
0,016 lita za kW h ciepła.

Zatwierdzono również norma­
tyw ną powierzchnię — jest to 
ogólna (użyteczna) powierzchnia 
n ie przekraczająca ałbo równa 
20 m2 w  domach, mieszkaniach, 
gdzie mieszka jedna osoba — 
36 m2 na  osobę w pomieszcze­
n iach mieszkalnych, jeżeli nie 
m a przyrządów ewidencji ener­
gii cieplnej lu b  gazomierzy,

(ELTA)

DORADCY PREZYDENTA, CZŁONKOWIE 
KIEROWNICTWA SEJMU 4 PRZEWODNICZĄCY 

KOMITETÓW PRZYJMOWAĆ BĘDĄ OBYWATELI 
WEDŁUG HARMONOGRAMU

D oradcy p rezyden ta  republiki, 
członkow ie zarządu Sejm u oraz 
przew odniczący kom itetów  sejm o. 
w y ch  od 20 października regu­
larn ie  przyjm ow ać będą obyw a­
teli w  po k o ju  p rzy jęć  prezyden­
ta  i Sejm u w  W iln ie  (Gedimino 
pr. 53, gab . 112). Sporządzono 
harm onogram  ich  przyjm ow ania 
d o  k o ń ca  roku.

K ierow nik pok o ju  p rzy jęć  Ro. 
m as V alentukevićius korespon­
dentow i ELTA pow iedział, że, w  
tym  roku listow nie b ądź  te leg ra ­
ficznie zw róciło się 9,5 tysięcy  
o raz  osobiście około 6 tysięcy  
osób.

P racow nicy  po k o ju  p rzy jęć 
s łużyli im  p o rad ą  w  kw estiach  
p raw nych, udzielali inlorm& ęji. 
n a  tem at uchw alonych  przez 
Sejm  ustaw , podejm ow ali kroki, 
aby  w e w łaściw ym  try b ie  roz­
s trzygać poruszone problem y. 
Znaczny odsetek  obyw ateli ży­
czy sobie uzyskać inform ację, 
szczególnie w  aktualnych  kw es­
tiach  życia państw a, od pracow ­
n ików  u rzęd u  p rezydenta  oraz 
członków  kierow nictw a Sejmu. 
W  zw iązku z  ty m  w ięc organi­
z u je  się przyjm ow ani^ obyw a­
teli.

J a k o  pierw szy 20 październi­
k a  spotka ' s ię  z nimi kanclerz 
Sejm u N erijus Germanas.

Dalszy harm onogram  przyjęć 
jes t następujący:

21 października —- R. Geleże- 
vićius, doradca prezydenta  <Js. 
społecznych 'procesów  politycz­
nych;

22 października — M . Pron- 
ckus, przew odniczący Kómitetu 
Rolnego;

27 października P. VMkevi- 
ćius, przew odniczący Komitetu 
Państw a i Prawą;

29 października —  K. Antana- 
yićius, przew odniczący Komitetu 
Ekonomicznego; -

3  listopada —  A. Bajoras, 
przew odniczący Kom itetu Och- 
rqny  Prżyrody;

4 listopada A. Sadeckas, 
doradca prezydenta ds. bezpie­
czeństw a narodow ego;

5 listopada — G. Kirkilas, 
przew odniczący Kom itetu Bezpie­
czeństw a Narodowego;

10 listopada — A. Sadkauskas, 
przew odniczący Kom itetu ds. Sa­
morządów;

11 listopada z S. G irjotiene, do. 
Tadca prezydenta  do spraw  gos­
podarczy dh i socjalnych;

12 listopada —  - G. Pavirżiś, 
przew odniczący Kom itetu Zdro­
wia, Spraw  Socjalnych i Pracy;

16 listopada —  A. Vasiliauskas, 
doradca prezyden ta  ds. polityki 
socjalno  - gospodarczej;

17 listopada — B. Genzelis,

przewodniczący Komitetu Oświa­
ty , N auki i Kultury;

1 9 ' listopada — K. Bobelis, 
przewodniczący Komitetu Spraw 
Zagranicznych;

23  listopada — J . Paleckis, do­
radca prezydenta ds. polityki za­
granicznej;

24 listopada § 5  K. Jaskelevi- 
ćius, przewodniczący Komitetu 
Budżetu i Finansów;

26 listopada — M . Stakvilevi_ 
ćius, przewodniczący Komitetu 
P raw  Człowieka i Obywatela 
oraz ds. Narodowości;

30 listopada -4- R. Andrikis, 
doradca prezydenta ds. państwa 
i praw a;

1 grudnia —  C. Jurśenas, 
przewodniczący Sejmu;

2  grudnia —  A. Gaiżutis, do­
radca prezydenta ds. oświaty, 
nauki"}, spraw  religii;

3 grudnia —  A. Bićkauskas, 
wiceprzewodniczący Sejmu;

7 grudnia A. Meśkauskas, 
k ierow nik kalcelarii prezydenta;

8 grudnia —  J .  Beinatonis, 
w iceprzewodniczący. Sejmu;

10 gcudnia — A. Sakalas, wi­
ceprzewodniczący Sejmu;

14 grudnia —  R , , Rajeckas, 
głów ny doradca prezydenta..
/P okó j przyjęć prezydenta i  

Sejmu informuje, że zapisać się 
n a  przyjęcie m ożna zawczasu te ­
lefonicznie: 61-56-68 i 62-74-40. 
Obyw atele będą przyjmowani od 
godz. 12 do 15.

(ELTA)

F

Noc czuwania w kościele Sw. Ducha
Z 16 n a  17 października br. 

(z soboty n a  niedzielę) w  15 ro­
cznicę w yboru  Ja n a  P aw ła II, w  

I kościele  św. Ducha w  W iln ie  od ­
będzie się noc czuwania. Początek

o godz. 21. W  program ie: ado­
racja , m odlitwa psalmami, m od­
litw a różańcow a i  M sza św.

Prosimy, aby  każdy, k to  p rag ­
nie  w raz z  nam i czuwać, przy­

niósł choć jedną różę. k tórą zło­
ży M atce B ożej. oraz coś, czym 
chciałby się podzielić w  czasie 
wspólnego posiłku.

Zapraszamy.

Rodzinka dominikańska

KUKS WALUT Dziś w bankach litewskich

dolar
am erykański

m arka
niemiecka

rubel
(za

rosyjski
100)

skup sprzedaż Skup sprzedaż skup sprzedaż

„Lltlmpez bankas" 
„Lletuvos a k d n ls  
inovadnls bankas** 
„Vilnlaus bankas" 
„LIetuvos verslas"

3,95 4,15 2,40

4,00 4,15 2,45
4,02 4r14 2,43
3,90 4,15 2,36

2,55

2,53
2,60
2,52

0,27

0r20
0,20

0,33

0,36
0,40

Wczoraj w Narodowym Banku Polskim
Skup

Frank francuski

M arka niemiecka 
Dolar amerykański 
Funt brytyjski 
Frank szwajcarski

12130
10406

29682
13826

12626
20108
30804
14300
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Książka dla Ciebie W szare  g ła z y  
zaklęte  tej z iem i  p a c i e r z e

Niewielka to książeczka— te „Im­
presje wileńskie’', zaledwie 63 str. i kil­
kadziesiąt zdjęć kolorowych licząca. |
Niewielka?

Otwórzmy ją i pochylmy się nad 
nią ze wzruszeniem ! wdzięcznością dla 
autorów tej pięknej jak  modlitwa 
książki. To jakby litania do Matki Bos­
kiej Ostrobramskiej o  miłosierdzie nad 
Wilnem, nad wszystkimi, którzy Wilno 
kochają, którzy mieszkają w nim.

Edycję przygotował do druku 
Izespół au to rsk i: ksiądz Dariusz 
Stańczyk, Elżbieta Grzesik, Wiesława 
Koneczna, Ewa Rostkowska. Zdjęcia 

[— księdza Dariusza Stańczyka. Wy­
dało ją  Polskie Wydawnictwo w Wilnie 

.Magazyn Wileński”. Autorzy zade- 
dykowaliswą pracę „Janowi Pawłowi II I  
z podziękowaniem za Jego Apostolską Pielgrzymkę na 
| Litwę"."

... Wilno zawszet/jynęło jako miasto kościołów. Wys­
tarczyło wejść na któreś z wielu wzgórzy —  czy też gór 
wileńskich, by ujrzeć te strzdające^w niebo niezliczone 
wieże kościelne. Zrosły się z pejzażem wileńskim również 
kolorowe kopuły cerkwi, czy też świątynie innych wyznań.

[Jednakże wśród wszystkich świątyń wileńskich jest 
jedna, która zajmuje szczególne miejsce w dziejach wi­
leńskich i sercach widu pokoleń. Jest to kaplica Matki 
Bożej Miłosierdzia w Ostrej Bramie. Historia kaplicy Ost­
robramskiej związana jest z budową murów obronnych 
miasta. Zgodnież dawnym zwyczajem niektóre z dziewięciu 
bram broniących dostępu do miasta posiadały obrazy świę­
tych. Pierwotnie nad Ostrą Bramą były umieszczone dwa 
obrazy: Chrystus z kulą ziemską w ręku i Matki Miłosier­
dzia. Do naszych czasów zachował się tylko jeden. Pierwot­
nie— około roku 1626— Obraz wisiał we wnęce na murze 
ściany (wnęka miała okiennice, które zabezpieczały Obraz 
od deszczu i śniegu). Gdy wojska cara moskiewskiego Alek­
sego zniszczyły Wilno, Obraz cudem ocalał. Po wielu latach, 
bo dopiero w roku 1671 Karmelici budują dla Obrazu drew­
nianą kapliczkę. Na początku XVIII wieku drewniana kap­
lica spłonęła, jednak Obraz znówsię uratował.

.. Mijały wieki. Na początku XIX w. młody czarnooki 
student wileński musiał często przychodzić do „Tej, co w 
Ostrej świeci Bramie", skoro po wielu latach, „na paryskim 
bruku”, poświęci jej najpiękniejsze i najżarliwsze słowa w 
Inwokacji i będzie mu Ona symbolem Ojczyzny.

Wiele się dowiecie o  tym cudownym Obrazie z tej 
niewielkiej jeśli chodzi o  objętość i jakże wielkiej, jeśli o 
treść serdeczną chodzi, książeczki. Jest jeszcze coś, co tę 
edycję ogromnie wzbogaca— dużo pięknej poezji. „Litania 
Ostrobramska”, którą w 60 rocznicę (1987 r.) koronacji

Obrazu napisał Bohdan Rudnicki, jest bodaj w swej żarli­
wości, prostocie i pięknie niedościgniona. Oto jej fragment:

Matko Boska Ostrobramska w podwójnej koronie!
Matko Boska Ostrobramska z  Orion i Pogonią!
Matko Boska Ostrobramska z  warownej kaplicy!
Matko Boska Ostrobramska z wileńskiej ulicy!
Matko Boska— śliczna Panno w pozłocistej szacie!
Matko Boska— moja Matko z dziecięcych zdrowasiek!
Matko nasza z codziennego szkolnego pacierza!
M atko wilnian— la  z  hejnału z katedralnej w iełj!
Matko z  wierszy Adamowych, zfikzreckich pieśni!
Matko tych, co przy Twojej Bramie ginęS we wrześniu!
Matko nasza partyzancka z ryngrafów szlacheckich!
M atko ofiar zawleczonych do ktgrów sowieckich! (~.)
Całość tej przejmującą l itan ii znajdziecie w „Impres­

jach wileńskich”. Postarajcie się wniknąć w te słowa, a  jeśli 
nauczycie się ich na pamięć i w ten sposób będą one stałe z 
wami, przekonacie się, że niczym maleńkie światełko będą 
wam w duszy one jaśniały.

Znajdziecie w „Impresjach wileńskich” wiele w szare 
głazy zamkniętych tej ziemi „pacierzy” — świątyń. W  ten 
sposób rozszerzą, wzbogacą wiedzęo Wilnie, i jego świąty­
niach każdego posiadacza te piękne i mądre „Impresje”.

Znajdziecie tu i szkic historyczny poświęcony Wilnu i 
taki, który kornie się pochyla przed krzyżami cmentarzów 
wileńskich.

Bardzo gorąco zachęcam młodzież do kupienia tej 
książki (można ją  nabyć w księgarni „Aura”). Znajdziecie 
w niej tyle pięknego i dobrego. A Autorom i Wydawnictwu 
serdecznie pragnę podziękować za te impresje o  mieście, 
tak bardzo związanym z Kościołem, z kulturą, historią pols­
ką i litewską, no i z  żydem każdego wilnianina.

Łucja BRZOZOWSKA

Moja przygoda z „Kurierem Wileńskim"
Mam 15 lat i nazywam się Renata 

Totnaszewicz. „Kurier Wileński” czy­
tam już od kilku lat. Interesuje mnie 
w nim wszystko co dotyczy nas, nasto­
latków, a  szczególnie różne konkursy. 
I oto pewnego razu zastanowiłam się  
jeżeli będę pisała do gazet, będę ucze­
stniczyła w konkursach podanych w 
„Kurierze”, może ludzie będą mnie 
więcej zauważać? A więc:

„Kurier Wileński” czytałam i czy­
tam wiele lat, ale nic w nim nie znaj­
dowałam specjalnie dla mnie. Aż 
wreszcie stało się, znalazłam coś cie­
kawego dla siebie. Była późna godzi­
na, wszyscy już spali, z wyjątkiem 
mnie. Długo jeszcze siedziałam przed 
białą kartką papieru i długopisem. 
Obok mnie leżała gazeta. Był w niej

opublikowany konkurs „Pędziwiat­
ra”. Zaciekawiło mnie/to. Zaczęłam 
czytać, aż tu okazuje się, że nie tak 
trudny jest ten konkurs. Postano­
w iłam  sp ró b o w ać , ch o c iaż  po­
myślałam, że to  nie dla mnie, ale dla 
mniejszych nastolatków. Nie zau­
ważyłam, jak minął czas i jak moja 
praca była skończona. List nazajutrz 
wysłałam do Polski. Nie spodzie­
wałam się nagrody...

M inęło kilka dpi, tygodni, a 
|  później nawet i miesięcy. Przeglą­

dałam  każdy num er „K uriera” . 
Myślałam, że znajdę jakąś wiadomość 
o  konkursie. Nadaremnie.

K tó reg o ś dnia d o  szkoły 
przyszłam, jak zwykle. Nagle ktoś 
krzyknął do mnie: „Jakieś książki dla

ciebie leżą na stole!”. Od razu po­
myślałam, że może to za konkurs re­
cytatorski. Okazało się, że nie, to za 
konkurs „Pędziwiatra”! Ucieszyło to 
mnie, że chociaż raz powiodło się. 
Zastanowiło mnie, dlaczego moja 
nagroda jest w szkole? Ale w końcu to 
nie było ważne. Byłam bardzo zado­
wolona. Pomyślałam: Zeby nie „Ku­
rier Wileński”, to  tego by me tyło.

Ostatnio zastanawiam się, czy na 
święcie jest lepsza gazeta niż „Kurier 
Wileński ”, czy nie? Uważam, że każda 
rodzina polska również znajdzie w niej 
coś dla siebie, tak jak ja  znalazłam.

Oto i jest ta moja przygoda z  „Ku­
rierem  W ileńskim”, Jeżeli to  tak 
można nazwać.

Renata TOMASZEWICZ

POD WIATR 
Sami o sobie

M ag azy n  m łodzieżow y

Comiesięczny magazyn mło­
dzieży szkolnej i pozaszkolnej!

Gazeta dla Ciebie! Twoja gazeta!
Czytaj! Napisz!
Jeżeli coś Cię denerwuje, oburza, 

śmieszy lub martwi— NAPISZ! Rzu­
ciła Cię dziewczyna, porzucił chłopak, 
jesteś w rozpaczy — NAPISZ! Jesteś 
gruby, nieśmiały, rudy, nosisz okulary, 
masz pecha, chcesz uciec gdzie pieprz 
rośnie  — NAPISZ! Jesteś  nie­
pełnosprawny, czujesz się samotny, 
odrzucony, niepotrzebny — NA­
PISZ!

Będziesz z  Nami!
Czekamy na Ciebie!
Twój list lub jego ważki fragment 

znajdzie się zawsze na łamach „Pod 
Wiatr”.

Czekamy na Was!
Piszcie o  wszystkim czym żyjecie, 

o: • szkole * miłości •  rozrywce * mu­
zyce • kulturze młodzieżowej * ekolo­
gii * sporcie * pasjach * tęsknotach...

Czekamy na Wasi
Czekamy na Wasze opowiadania, 

reportaże, felietony, wiersze, recenz­
je, komentarze. Czekamy na rysunki, 
karykatury, fotoreportaże i fotoscen- 
ki.

Zdobądź się na odwagę — NA­
PISZ! O zamieszczeniu Twojego arty­
kułu, wiersza, grafiki lub zdjęcia na 
łamach „Pod Wiatr" decydować będą

Twoi rówieśnicy — młodzieżowe ko­
legium redakcyjne. Autorzy najcie­
kawszych publikacji otrzymają cenne 
nagrody.

„Pod Wiatr” jest miejscem wy­
miany poglądów, refleksji i przy­
jaźni!..

„Pod W ia tr” d o trz e  za 
pośrednictwem fundacji „Oświata 
polska za granicą" do polskich szkół i 
ś ro d o w isk  m łodzieżow ych na 
Białorusi, Litwie, Ukrainie i w Ka­
zachstanie.

Inf. wl.

NASZ ADRES:
„Pod W iatr”
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K im  j e s t  
człowiek człowiekowi
Zagonieni; pędzeni przez życiega- 

lópem, ciągle do czegoś dążymy, o  coś 
zabiegamy. Często w tym pośpiechu 
me zauważamy innego człowieka. Nie 
rozumiemy, czy nie mamy czasu zrozu­
mieć? Wyglądałoby, że w tym życiu 
mało miejsca zostaje dla poezji. Sama 
proza. Ale poezja też ewolucjonuje, 
właśni? ta współczesna. Często niezro­
zumiała, trudna, momentami wręcz 
brutalna, ale przy głębszym przeanali­
zowaniu dostrzegamy, że jakże praw­
dziwa. Maksymalistycznie reaguje na 
dobro i zło tego świata.

Uczniowie wileńskiej szkoły im. 
Wł. Syrokomli podjęli się dwu naraz 
trudnych zadań: przybliżyć poezję 
Herberta, Szymborskiej, Miłosza, Sta­
chury, Różewicza, Białoszewskiego, 
Jastruna, a  także wydobyć z tej poezji 
to, co najbardziej charakteryzuje sto­
sunki międzyludzkie, odpowiedzieć na 
pytanie: kim jest człowiek człowie­
kowi? Jest to raczej pytanie retoryczne, 
ale jeżeli przez małą nawet chwilę choć 
parę osób zastanowi się nad tym zagad­
nieniem, to już jest coś.

„Radio znad Wilii”: Szkoła im. Wł. 
Syrokomli zaprosiła na spektakl poe­
tycki pt. „Czowiek człowiekowi”. Cie­
kawe. Trzeba zobaczyć.

Zbliża się zapowiadana godzina. 
Uczniowie ciągną w kierunku Pałacu 
Uczniów, część ich podąża w stronę 
Małej Sali, gdzie właśnie ma się odbyć 
przedstawienie

Kupujemy bilety po 30 centów. 
Wchodzimy. Czekamy. Gaśnie światło. 
Cisza. Nagle przy nastrojowej muzyce 
na scenie widzimy dziewczyny w czar­
nych trykotach. Ich pantomima wpro­
wadza nastrój niepokoju, trwogi. Nas­
tę p n ie  p a d a ją  s tro fy  poez ji 
współczesnej. Towarzyszy im muzyka 
— różna, raz ludowa, raz klasyczna, jak 
te  wiersze, jak problemy poruszane 
przez poetów.

Szukamy swego „ja”. Padające ze 
sceny strofy są twarde, brzmią jak wyz­
wanie, maksymalistyczne podejście do 
rzeczywistości. Poeci rzucają wyzwanie 
społeczeństwu.

Człowiek człowiekowi zdradą, 
szpadą, wilkiem?

Stachura. Stale upomina się o  god­
ność życia. Zachowaj siebie, swoje 
j j a ”, nie pędź w stadzie baranów,

pamiętaj, kim jesteś. Człowiek pa* 
nien zmierzać do wyzwolenia^ 
przewrócenia wartości. S

-N ie  będę powalonym drzesy^
•  ♦ •

-C zy ja muszę wciąż być j 3 |  
kiem?

... Czy ja  muszę wciąż bw 
człowiekiem?

.Jestem  tylko ssakiem. ^  
— Trudna jest współczesaip^ 

— ciągle się słyszy, więc ż e b y jS  
przybliżyć, zrozumieć p o d j ę ^ *  
przygotowania tego przedstawią 
odpowiadają zgodnie młode afaafe 
Olga Jakszto, Irena Zaćhariućaio. 
Marzena Suchodolska, Renau Ba- 
nowska, Agnieszka Olszewska, be* 
Korsak— uczennice klas Xb i Xc

— Dlaczego same dziewczę
— Bo chłopcy są m n iq o d ń i_  

nawpół serio na wpół żartem odm*, 
da nauczycielka pani Danuta Kmi®. 
ka, autorka scenariusza.

Większość moich wmćm^i ń  
nie po raz pierwszy ociera się 0 
współczesną poezję, bowiem już a 
ubiegłym roku szkolnym brały udńahi 
konkursie „Człowiek człowiekowi-? 
Wilnie, a następnie w NowychŚvńęca- 
nach.

— Spodziewałyście się di petao 
większej frekwencji?

— Jak już zdążyłyśmy odczuć, to, 
co przedstawiłyśmy, przemówiła 
Mamy nadzieję, że będziemy i bkU 
parały się poezją. A nasi koledzy doce­
nią naszą pracę. Za zarobione pieną- 
dze kupimy bilety na spektakl do lot­
ni, ale jeszcze nie zdecydowałyśBfsię, 
na jaki.

Wracam do domu. Aatołwpęk 
w szwach. Myślami ciągle wraon do 
wierszy. Mimowolnie cisną się do 
głowy strofy-

Kochani ludożercy, ~ 
poczekajcie chwilę 
nie depczcie słabszych -
nie zgrzytajcie zębami
Właśnie jakiś kochaay dwudzies­

toletni ludożerca rozpadsię^brM.
na fotelu, a co najmniej UB/ti*1* 
starsza od niego pani rozpaczli** 
p ró b u je  złapać równowagę P*2̂  
każdym zakręcie autobusu.

Anna MAKOWSKA

Ok i e nk o  l i r y c z ne
Różowa smuga płynie 
po skraju widnokręgu 
i żółte liście klonów 
leciutko różowieją.
Za chwilę już półzmierzchy 
po brzózki moje sięgną, 
pod bladych, chmur świetlistość 
powoli się rozleją...
W różanym blasku światła 
dzień jutra tkwi pogodny*.

A  jutro na mnie czek* 
Im tm ój w powodzi *— *
I  drzewa kolorowe^ '
szum iące m i ła g od n e .^ 
i  m chy sretynojJeh H  
i  duszki /POfalaśfl*

1991
Matyld*
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Filologia polska na Uniwersytecie Wileńskim

E p f e  ,  ■
.̂„kiiioiii, rtudenci—profes°- 

r L  m egzaminach urządzi rzeź 
cynie?). Młodziutkie 

^SMogn pobkig zapuszcza w 
ansaglecBej pierwsze Ito-
j iiim D tlo n e .w i^s ię d iyh a

jnjjoic- Pcwinno, bo gleba 
1 iuwi bardzo dobra. A 

uakduny metafor i powiemy, 
Cipeaiaśaą będzie sprzyjać pracy 
I mim Ązzliwotó, jaka panuje i na 
gdśei i trochę wyżej. Inaczej 

przychylnie się odnosi do 
htatikj katedry i rektor uczelni 

Monys, i dziekan wy- 
pflologfcąieg? Kęstutis Urba, i 

acsirzyce—katedry.
grapy. Jedna— dla tych, 

iajitotayli polską szkołę i druga’ 
|**<taiió»izkół litewskich i ro­
jk i  Oczywiście, wypływa stąd 
^paaom—przynajmniej na po- 

etapie—wykładania oraz 
ĴPM. Jednakże tak. na dobrą 

WtylkDjedaanu*. (notabene 
pdJopik ws,6d 21 ładnych 
T^Ojeaa polskiego zupełnie.
1 v ^ Mjwyźqte.zczasów 
Ą * * *  rod°WW swój biorą-

i i S j *0 S®  które sięŁ5?** “**y.lub też
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iki lub Litwinki,

jednakże lepiej czy gorzej wszystkie po 
polsku rozmawiają.

Zaczęłam nie od wykładowców, 
lecz od studentów zupełnie świado­
mie, choć może trochę na bakier z 
uczelnianym savoir vivrem. Chciałam 
przez to  powiedzieć, że najważniejsza 
jest młodzież, bo to  dla niej powstała 
ta  k a te d ra , d la  n iej p rzyjechali 
wykładowcy z Polski, dla niej wreszcie 
dr Algis KA LED A —  kierownik ka­
tedry pędzi ze swego Instytutu Litera­
tury Litewskiej, na (także swoją) polo- . 
nistykę, by młode adeptki filologii 
zapoznać z jedną z najciekawszych 
nauk świata— teorią literatury. (Nies­
tety, do dziś nie mogę się zdecydować 
— co jest bardziej porywające —  lite­
raturoznaw stw o, czy językoznaw­
stwo?).

Naukę o języku czyli wstęp do ję ­
zykoznawstwa i gramatykę opisową 
p ro w ad z i d o c . d r  h ab ilito w an y  
Elżbieta Janus z Instytutu Badań Lite­
rackich w Warszawie. Historię litera­
tury —  profesor Tadeusz Bujnicld 
(syn wileńskiego poety — żagarysty 
Teodora Bujnickiego) z Uniwersytetu 
Jagiellońskiego. Pan profesor jest za­
kochany... w bibliotece uniwersytec­
kiej. Uważa, że są tam skarby nieprze­
brane, a wiele rzeczy, nie tylko ręka, 
lecz i oko ludzkie nie tknęło. To praw­
dziwy raj dla badaczy i naukowców. 
Któż to  wie? M oże k tóraś z tych 
miłych dziewczyn odnajdzie w tym 
pasję swego żyda?

Lektoraty z języka polskiego (nie 
tylko zresztą na polonistyceŁ bo i na 
lituanistyce, rusycystyce, slawistyce) 
prowadzą Regina Jakubenas oraz 
Wiktoria Uszinsldenć. 70 procent dys­
cyplin jest obowiązkowych, 30 — stu­
denci wybierają dowolnie. Są oczy­

wiście, języki obce, jest też łacina. A 
teraz, taki niewielki kubełek zimnej 
wody: Studenci, owszem, otrzymują 
stypendium, ale tylko 11 litów. Nie 
wiem, jak jest na innych uczelniach, 
ale jeśli tak samo, to prędko idiomat 
„biedny jak mysz kościelna” zmieni 
swą postać,- bo student stanowczo 
mysz zdystansuje. No, ale pamiętając, 
że jeszcze żaden syty prochu nie wy­
myślił, wgryzajmy się w księgi, jak ra- 

- dził pewien nasz ziomek Adamem 
zwany.

W ubiegłym tygodniu na katedrze 
filologii polskiej odbyła się miła uro­
czystość — spotkanie z ambasadą pols­
ką w Wilnie. Przybył na nie ambasador 
profesor J a n  Widacld, sekretarz am­
basady Wojciech Wróblewski oraz... 
120 książek. Są wśród nich tytuły nau­
kowe (że wymienię chociażby „Dzieje 
kultury polskiejH A. Brucknera), a 
także literatura piękna. Ten zaiste 
wspaniały dar będzie pięknym zapo­
czątkowaniem księgozbioru katedry.

Na uroczystości obecni byli — 
Polskie Radio, Głos Ameryki (repre­
zentował go Witold Sułkowski z W a­
szyngtonu), mecenas —  i być może w 
przyszłości sponsor? pan Czesław 
Okińczyc.

Wszyscy zgodnie i szczerze wy­
rażali radość, że wreszcie po wielkich 
staraniach katedra filologii polskiej na 
uniwersytecie powstała i że będzie ona 
służyć większemu zrozumieniu między 
Polakami i Litwinami.

—  Filologia polska niewątpliwie 
podniesie wagę i solidność uczelni — 
powiedział kierownik katedry Algis 
Kaleda.

— Powstanie katedry filologii 
polskiej — to wydarzenie historyczne. 
I dlatego przed studentami — duża

odpowiedzialność, bo są pierwsi. Tu 
ma się ogniskować polskie życie kultu­
ralne, a  chyba nikt tego za młodzież 
nie zrobi. Państwo polskie na miarę 
swych możliwości będzie pomagało. 
Katedry polonistyki są na wszystkich 
wielkich uniwersytetach świata. Wy ■ 
jesteście w o  wiele lepszej sytuacji od 
tych wszystkich innych —  jesteście w 
kolebce romantyzmu i nie tylko pols­
kiego — powiedział ambasador.

Pan am basador zakończył swe 
p rzem ó w ien ie  życzen iem , by w 
przyszłości polonistyka wileńska i jej 
wychowankowie byli tymi, którzy by 
w artości ku ltu ra lne  przekazywali 
społeczeństwu Litwy.

Można tu stworzyć poważny 
ośrodek naukowy — powiedział pro­
fesor tadeusz Bujnicki. —  Jest tu bo­
wiem olbrzymi materiał badawczy.

Profesor Elżbieta Janus mówiła o 
tym , iż  b a d a n ie  l i te ra tu ry  bez 
dogłębnej znajomości języka jest nie­
możliwe. Dlaczego trzetiSTbędzic przy- 
siąść fałdów nad starosłowiańskim, 
gramatyką historyczną, historią języ­
ka. To trudne z początku, ale jak się 
przez ten  początek  p rzeb rn ie  (a 
przebrnąć trzeba, bo bez fundamentu 
nie zbuduje się domu), to  się okaże, że 
poznawanie tajników języka — to 
niezwykle pasjonująca historia.

Pan Czesław Okińczyc pół żar­
tem, pół serio zapewnił zebranych, że 
„Radio znad Wilii** z  utęsknieniem 
czeka tej chwili kiedy absolwenci filo­
logii polskiej z dyplomem w garści za­
pukają do bram radiowych. Bezrobot­
nych nie będzie.

No, ale tak ciągle mówicie o  stu­
dentach, a ich samych do głosu nic 
dopuszczacie — powie czytelnik. Ależ 
nie! Dopuszczeni byli do głosu, (a ra­

czej dopuszczone, bo dziewczęta), 
opowiadały o sobie, o  tym, co je spro­
wadziło na tę uczelnię, czego od niej 
Oczekują.

Natalię Mażul, Elżbietę Subolo- 
włezz Męjszagolskicj Szkoły Średniej 
ukierunkowała na te studia ich polo­
nistka, zaszczepiając miłość do języka 
ojczystego. Kim chcą być? Nauczyciel­
kami.

Tak im się to teraz widzi. O pracy 
naukowej może jeszcze nic mają od­
wagi myśleć, a może boja się zapeszyć, 
kto wie? Jolita Sfatulaite z kolei po­
chodzi z .rodziny polsko-litewskiej, 
ukończyła szkołę litewską. Alę chcc 
też poznać język matki. Może się jakieś 
geny odezwały? Oksa na Jełmak z re­
jonu solccznickicgo ukończuła szkołę 
rosyjską. Chce pracować w szkole. 
Mamy nadzieję! że po ukończeniu 
uczelni plany tych dziewcząt zostaną 
zrealizowane. I te, o  których mówiły, 
te bardziej ambitne, o których dziś za 
wcześnie jest jeszcze mówić, by nie 
zapeżyć. Bowiem, jak powiedział pan 
Kaleda; otrzymają tu wszechstronne 
przygotowanie, poznają kilka języków. 
A że dziew częta  — wg. opini 
wykładowców — są pilne, solidne,

: więc chyba nie przejdą obok tej wiedzy 
obojętnie, a będą z niej jak najwięcej 
czerpać.

Czego im oraz całej katedrze ży­
czymy.

Łucja BRZOZOWSKA

NA ZDJĘCIU: fragmenty spot 
kania katedry filologii polskiej IJni 
wer>y te tu Wileńskiego z ambasadą 
polską. Stoją od lewej: Tadeusz Buj 
nicki, Wojciech Wróblewski, Algis 
Kaleda, Jan  WldackŁ

Fot. T. W aźniewicz

Cywilizacja miłości
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wiła się, zapoznawała się wzajemnie. 
Rano Ojciec Święty celebrował Mszę 
św., pozdrawiał w wielu ję tk a c h ,  
mówił też po polsku i litewsku. To było 
coś wspaniałęgo, czuliśmy, że Kościół 
je s t  je d e n  d la  w szystk ich  lu d zi 
mówiących różnymi językami. Po raz 
pierwszy uczestniczyłem w-czymś 
takim, ale nie odczuwałam samot­
ności, jeśli była jakaś potrzeba, zawsze 
ktoś pomógł, podał braterską dłoń.

Zwiedziliśmy też dużo miast. Naj­
większe wrażenie wywarły na mnie 
góry, bo nigdy przedtem w górach nie 
by łam . T e  w sp an ia łe  przygody 
przeżyłam dzięki temu, że wzięłam 
udział w Olimpiadzie Wiedzy Religij­
nej. Uczestnicząc w takich imprezach 
człowiek bogaci się duchowo, rozwija, 
warto więc — wszystkich do tego za­
chęcam — próbować i... zwyciężać.

Anna SUDUJKO: Brałam udział 
w przygotowaniu Olimpiady. Ten wy­
jazd był nagrodą za moją pracę. 
Szczerze mówiąc, nie spodziewałam 
się żadnej nagrody, a tym bardziej ta­
kiej. Nie chciałam nawet zgodzić się, 
uważałam, że powinien jechać ktoś z. 
uczestników. W końcu jednak zdecy­
dowałam się na wyjazd — jechałam 
również jako przedstawicielka Forum 
Młodzieży Polskiej.

W ram ach Światowego Dnia

Młodzieży odbywały się katechezy w 
różnych grupach językowych. Jedną z 
katechez dla naszej grupy prowadził 
arcybiskup moskiewski oraz Wszech- 
Rosji Tadeusz Kondrusiewicz.

Katechezy odbywały się w dużych 
salach. Najpierw był wykład na konk­
retny temat, potem można było zada­
wać pytania, wywiązywały się dłuższe 
dyskusje o  wolności człowieka, o  
miłości, o świadectwie chrześcijanina. 
W  polskiej grupie zebrała się młodzież 
z Polski, Polonia amerykańska, kana­
dyjska, francuska, młodzież z Moskwy, 
Kazachstanu, Białorusi, Lwowa, no i 
my. Chociaż pochodziliśmy z różnych 
krajów, wyrośliśmy w innych warun­
kach, było jednak coś,"co nas łączyło, 

, jakaś jasność. Jeśli ktoś zadawał pyta­
nie — cała sala popierała go.Odpowie- 
dzi często przerywane były oklaskami. 
Pewna Amerykanka mówiła o tym, że 
Kościół nie powinien wtrącać się do 
polityki. Biskup odpowiedział, że poli­
tyka troszczy się o  dobro wszystkich. 
Skoro jesteśmy u siebie w domu, więc 
mamy prawo mówić o wszystkim, co 
się dzieje w państwie.

Na katechezach nie było anoni­
mowości, każdy musiał się przedsta­
wić. My również przedstawiłyśmy się: 
przyjęto nas niezwykle serdecznie, go­
rącymi oklaskami. Ludzie podchodzili 
do nas, by po prostu uścisnąć nam 
ręce.

Nie zapomnę chwili, kiedy Papież 
przyjechał n i spotkanie z młodzieżą

świata, zobaczył, że tyle nas się zebrało 
i ze wzruszeniem  w Jego  oczach 
zabłysły łzy. Jan Paweł II mówił, że 
młodzież jes t przyszłością świata. 
Ważne jest, byśmy szli wszyscy młodzi 
ręka w rękę, wszyscy razem. Odczu­
liśmy, że wierzy w  nas. W homilii prze­
wijał się temat cywilizacji miłości, co 
jest przeciwstawieniem cywilizacji 
śmierci, bo wiele rzeczy, z którymi sty­
kamy się w życiu, prowadzi do znisz­
czenia. Cywilizacja miłości polega na 
tym; by więcej być dla innych i dla 
siebie, by zająć się sprawami własnego 
życia —  ,dla Boga — człowiek ma być 
głosicielem dobrej nowiny. Dobra ma­
teria ln e  niej powinny przesłaniać 
głównego celu, dla którego człowiek 
jest stworzony.

Mówił Ojciec Święty również o 
pokoju. Źródłem pokoju jest sam Bóg, 
a niepokoju i rozdarcia — grzech, 
który czyni człowieka niespokojnym. 
W serce bez Boga łatwo wkrada się 
niepokój przed bezrobociem, śmier­
cią. Papież wołał: Zachowajcie pokój z 
Bogiem, bądźcie w pokoju z innymi. 
W ielka w tym ro la  rodziny  
chrześcijańskiej, jej członkowie kieru­
ją się prawami bezinteresowności, sza­
nując i umacniając godność ludzką. 
Modlił się o  życie człowieka nienaro­
dzonego. Każde życie ma prawo do 
żyda, bo każde jest darem.

M otto VIII Światowego Dnia 
Młodzieży: „Przyszedłem, aby owce 
miały życie i miały je-wobfitości”.

Byliśmy w Amerykańskiej Często 
chowie koło Nowego Jorku na uro 
czystości Matki Bożej. Było tam dużo 
Murzynów, którzy uważają Czarną 
Madonnę za swoją opiekunkę. Wi­
działyśmy, jak trzy Munynki złożyły 
ogromne bukiety róż przed obrazem.

Zwiedziliśmy Filadelfię, Chicago, 
Nowy Jark. Wszędzie przyjmowano 
nas niezwykle serdecznie. Właściciel 
eleganckiej restauracji, gdy się dowie­
dział, że jesteśmy Polakami, zafundo­
wał całej naszej 100-osobowej grupie 
obiad. Jego babka urodziła się w Pols­
ce, stąd taki sentyment dla wszystkie­
go, co polskie.

W Waszyngtonie wstęp do wszyst- 
kich muzeów jest bezpłatny, mogliśmy 
wiec wszędzie wejśd

Zaskoczyło mię to, z jaką troską 
Amerykanie pielęgnują p i^ ro d ę , ttjS 
tam jest zieleni. Nawet w miejskich 
parkach mieszkają wiewiórki i sarenki.
Przeżyłyśmy w spaniałą przygodę, z 
całego serca dziękujemy Episkopato­
wi Polski z ks. biskupem Władysławem 
Bobowskim z Tamowa, Polonu am e­
rykańskiej, k tóra finansowała nasz 
pobył za Oceanem.

Na zakończenie chciałabym za­
chęcić dzieci i młodzież do udziału w 
kolejnych Olimpiadach Wiedzy Reli­
gijnej. Uchylę rąbka tajemnicy: w 
przyszłości nagrody dla zwycięzców 
będą nie mniej atrakcyjne...

Zanotowała Barbara SOSNO
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T R O S K I  D N I A  
P O  W S Z E D  N I E G O

We wtorek —  pytanie, we czwartek —  odpowiedź 

Za co płacimy w mieszkaniu sprywatyzowanym?
Zwracałem się niejednokrotnie do swego starostwa (iirmunajskie) do działu 

komunalnego miasta, otrzymywałem odpowiedzi niejasne i sprzeczne. Chodzi o 
opłatę za powierzchnię użytkową mieszkania. Otrzymałem na piśm ie z merostwa 
Wilna, źe rozporządzeniem nr 15/25 z dn. 1 sierpnia opłata ta jest zdjęta. I  mimo 
to starostwo nalicza m i pewną kwotę. O co tu chodzi?

Aleksander RUDOMAN
Rzeczywiście, taka opłata, jaka dotychczas obowiązywała właścicieli 

sprywatyzowanych mieszkań, jest anulowana /pamiętacie, rozpoczęło się 
to od 8 kop. za metr kwadratowy, potem wszyscy straciliśmy rachunek/. 
Natomiast starostwa naliczają mieszkańcom poszczególnych domów coś 
w rodzaju zaliczki 12 e t  za metr kwadratowy/ za wykonanie poszczególnych 
remontowych prac w domu i budynku. Może byó to remont klatki schodo­
wej, drzwi wejściowych, ławeczki itd. Jeśli w konkretnym miesiącu żadnych 
prac, ani awarii nie było, te sumy muszą być cofnięte lub zaliczone na 
przyszły miesiąc. Każde przedsiębiorstwo danej dzielnicy prowadzi ścisłą 
ewidencję tych prac i lokator może sprawdzić za  co płaci. Wygląda na to, 
że może ten tryb opłaty wpłynąć na wszystkich lokatorów, by dbali o swój 
dom. Oby tylko jeszcze przedsiębiorstwa zrobiły jakiś cud z zainstalowa­
niem żarówek na klatkach schodowych. W edług słów dyr, przedsiębiorst­
wa łazdynąjskiego p. Klimaszewskiego, walka z tym wandalizmem jest 
najtrudniejsza. Nawet odizolowanie żarówki siatką metalową nie daje skut­
ku, niszczy się i ten „namordnik". Niestety, więc bezradność.

Dla kogo i za co 15-procentowy próg kompensaty
Jestem stułą czytelniczką Waszej gazety. Do nas, do Kowna, dociera codzień' 

nie. Może redakcja pomoże nam z mężem (oboje jesteśmy emerytami) zrozumieć, 
czy dotyczy nas kompensata za ogrzewanie mieszkania i inne usługi komunalne, 
jeśli opłata tych świadczeń w naszym przypadku przekracza 15% naszych do­
chodów. Tutaj są zdania podzielone, toteż chciałabym wiedzieć, jaki jest numer 
rozporządzenia rządu na ten temat.

Maria KOŚCIUKIEWICZ
Najpierw muszę przeprosić Panią Marię za  nieścisłą informację doty­

czącą kompensaty za  opłatę usług komunalnych. Otóż zgodnie z uchwałą 
rządu RL z 17 września br. nr 721 „O cenach w systemie energetycznym 
Republiki Litewskiej" kompensata obejmuje t f  rodziny, w których opłata 
tylko za ogrzewanie przekracza 15 proc. dochodu rodziny, a  nie jak 
podałam telefonicznie, za wszystkie opłaty komunalne, tzn. za  wodę, gaz 
itd. Oczywiście, dla wielu rodzin zmienia to stan rzeczy.

Nie za górami Zaduszki
Mieszkam nieopodal cmentarza Bernardyńskiego. Byłam tam w tych dniach. 

Zaniepokoiło mnie, że teraz, przed dniem Wszystkich Świętych nic się tu nie robi 
Ogromne góry liści jesiennych pokrywają groby. Dotychczas jakoś zawsze szkoły 
porządkowały stare cmentarze wileńskie, obecnie cisza. Ciekawi mnie również, czy 
kiedykolwiek cmentarz ten będzie ogrodzony, ja k  dotąd nadal spacerują tu 
mieszkańcy z pieskam i

Eugenia PIOTROWSKA
Zauważyłam również na Rossie, że dotąd nie zorganizowano akcji 

sprzątania po jesiennym „listopadzie”. Szkoły polskie, organizacje, po 
prostu Polacy niezrzeszeni, sądzę, że nie pozwolą, aby najstarsze cmen­
tarze wileńskie, gdzie spoczywają ludzie, których najbliżsi musieli wyru­
szyć w świat, spotkały Zaduszki ze stertami liści i śmieci. Zresztą padanie 
liści już się kończy, toteż — sam czas na uporządkowanie grobów.

Telewizja Bałtycka swawoli
Wciąż zaskakuje nas TVB zmianą programów. Jakoś nigdzie nie spotkałam, 

aby się wytłumaczyło widzom ze swej swawoli Skądinąd chciałbym podziękować 
jej za niektóre audycje. Chciałbym więc otrzymać telefon tej telewizji.

Andrzej PAUKSZTEŁŁO
Co do zmiany prdgramu TVP na TVB mamy wiele telefonów. Sądzę, że 

telefon tej redakcji nie stanowi tajemnicy państwowej, toteż rzeczywiście 
nasi Czytelnicy bez pośredników mogą wyrazić kierownictwu swoje opinie 
(teł. TVB — 41-r71-34)\ Pani Jadwiga Wojtkiewicz chciała podziękować też 
za nadawanie meczów koszykówki zamiast audycji Polskiej Telewizji.

Służę opieką
Chciałabym opiekować się jakąś starszą osobą, abym mogła u niej zamiesz­

kać. Może redakcja 'mogłaby znaleźć taką osobę:
Stanisława

Nie widzimy innej drogi, możemy tylko podać ten apel do gazety. Pani 
Stanisława zostawiła swój telefon do wiadomości redakcji.

Przestańmy żyć przeszłością
Codziennie czytam gazetę. I znów  —  czytuję o  grzebaniu się w naszej 

przeszłości —  znów AK, znów Żeligowski Przestańmy. Jestem już starą kobietą. 
Widziałam dużo krwi i jakoś zawsze otrząsałam się z  bied, bo trzeba żyć 
przyszłością. Umiejmy wybaczyć nawet najstraszniejsze rzeczy. Żyjmy zgodnie z  
Bogiem. Teraz wszyscy nawrócili się na wiarę, a jednocześnie są tacy zacietrzewieni 
w swojej złości Papież przecież swemu, na szczęście niedoszłemu, zabójcy też 
wybaczył i wręczył mu różaniec.

Większość mojej rodziny mieszka w Polsce. 0 4  Litwinów tutaj w trudnych 
okresach swego życia doznałam wiele serca i pomocy. N ie zapomnę tego nigdy. 
Rozumiem, że napięcie to między Litwinami i Polakami robią niezwykłi szeregowi 
ludzie, a jacyś tam uczeni, historycy i politycy. Jeieli nie nauczymy się szanować 
po chrześcijańsku nawzajem, czeka nas przepaść.

Anna ZABŁOCKA

Dziękuję za telefony. Życząc państwu lepszych myśli I odczuć, infor­
muję, te w następny wtorek czeka na telefony Państwa Helena 
GŁADKOWSKA (dział tycia stołecznego, tel. 42-79-77). Do usłyszenia. 

*  *  *

Podczas mego dyżuru dotarła do nas tragiczna wiadomość 
—  zamordowanie zast redaktora „Respubllki" Vitasa Lingysa. 

I Ludzie ż  oburzeniem mówili o tragedii, współczuli rodzinie 
zabitego. Tragedia ta dotknęła nas wszystkich.

Krystyna ADAMOWICZ

Pielgrzymka Katolickiego Stowar7yĘ K i  
Polaków na L itw ie do 

2. Tranzytem  przez W ęgry i Słowenię
dużo I wyraźni. naphSiS  
w idoczna w s k | |M j
dokładna numeracja drfo
plsów po angielsku, 
dowym Jest tu
należała do Austro-W sowNl 
d o  Zjednoczonego 
Serbów, Choiwetów | Skuj!’*’1 * 
1929 roku do Jugoeljy^
Niemiec faszystowska, 
została podzielona mię*, ffiN 
Włochy. Po wojnie 
Federacji, stanowiąc jednej J ?  
republik Jugosławii. Od 
jest niezawisłym państw*.„J* 
dwu i półmilionowej lu d n L ? ; 
jako jedna z pienwzyc ’'S
witała Słowenię po ® |§5jjj * 
nią niepodległośd.

Podróż przez ten n g f e i  
trwała gdzieś p6| dnia, | |  g& g 
pamięci, bo krajobrsrbył dk J  
ludzi z równin, niezwykły, f a g  
góiy. Coraz wyższe i wyios, § | j  
Wierzchołki ginęły we mg| 
jadzie; wolniej, drogi miejtj 
całkiem eą przyciśnięto do B §  
ścian górskich, a w uszach J  
ciśnienie. Większość powierz*, 
Słowenii — to lasy i gśry, ą» 
Północne zwane tu Alpami U  
Najwyższe z nich to Trigla* onp. 
kości 2.863 m nad poziomem rrwa 
Urzeczeni pięknem krajobrazu,»  
biliśmy dłuższy posłójwgśncim 
bardziej, że w pobliżu biegła cq*i 
bystra górska rzeczka. Muttfe) 
odpocząć, przygotować gorący» 
siłek, nabrać wody na dalszą dragi 
napełnić termosy herbatą lub km 
Gdy piszę o jedzeniu, zaraz przytfo 
dzi mi na myśl pan Józef Makarom 
z  Nowej Wilejki, z parafii św. te- 
mierzą. Prywatnie jest pracownica 
W zjednoczeniu „Neris", ale poda 
podróży był naszym kucharzta 
Doprawdy fachowym i niezasfyć- 
nym. Prowiant wieźliśmy oczyató 
ze sobą. Nie tylko indywidualnie« 
własnych torbach, ale też kupioflya 
wspólne pieniądze: <Va worki 
niaków, sporo makaronu, dużo 
wszelkich konserw, ećł, cukier, *# 
pomidorowy. Mieliśmy dwufsjerto- 
wą kuchenkę gazową z pojeń*#*9 
gazu. Rozumieliśmy, że na rcap* 
nie ogniska nie będzie ani n^p* 

i ani czasu. Kobiety momentalnie n* 
bierały wiadro ziemniaków, a

Na polsko-słowackiej granicy nie 
m ieliśm y kłopotów . Zarówno w . 
Chyżnie, jak też w Trstenie formal­
ności załatwiono dość szybko, z 
całkow itym  za u fa n iem  do  
podróżnych. Przez Słowację jecha­
liśmy w dzień, przyjemnie było oglą­
dać schludne domki jednorodzinne, 
czyste  podw órza, ulice. Ju ż  po 
południu byliśmy na Węgrzech. Na 
węgierskiej granicy też potraktowano 
nas uprzejmie: Podkreślam to, bo 
później w tej „prawdziwej” Europie 
było już bardzo różnie. Przekona­
liśmy się, że długo jeszcze w mental­
ności Europejczyków naw et my, 
przybysze z wolnej Litwy, pozosta­
wać będziemy ludźmi „stamtąd", z  
byłego „Sovietunion", którym po pro­
stu się nie ufa. Ale to już odrębny 
tem at..

Oto jesteśm y w Budapeszcie. 
Nawet kiika godzin spędzonych tutaj 
pozw ala upew nić się, że  nie na 
próżno uplasowała się stolica Węgier 
wśród najpiękniejszych miast Euro­
py. Starsza część miasta — Buda, 
leży na prawym, wysokim brzegu Du­
naju. S ą  tu  wąskie i spadziste ulice. 
Natomiast Peszt, leżący na lewym, ' 
płaskim brzegu, wyróżnia się promie­
nistym układem szerokich, ruchli­
wych ulic. Obie części miasta łączy 8 
mostów. Jakże okazale wyglądają 
nad szerokim, pełnowodnym Duna­
jem. Dopiero w 1872 roku Budę i 
Peszt połączono mostami w jedno 
miasto. Lśnią w słońcu wieże XIII- 
w iecznego  Z am ku Królewskiego 
oraz lioznych kościołów i pałaców.

Dalej po drodze mamy widok na 
Balaton. Kilkadziesiąt kilometrów je- 
dziemy wzdłuż słynnego jeziora. Mi­
jamy malownicze wczasowe miaste­
czka. Nie widać tu jednak dawnego 
tioku, kiedy to  od przyjezdnych I 
swoich gości aż się roiło. Niby tego 
lata pogoda nie dopisała. Jak twier­
dzą  jednak Węgrzy, powodem są  
ceny. Tak bardzo wyrosły, że  nie 
każdego stać na wczasy. Skąd my to 
znamy? Szkoda, że  nie ma czasu i 
możliwości na dłużej rozgościć się 
nad tą  wielką wodą. Podążamy dalej.

Przed nami Słowenia Czeka nas 
niespodzianka. Celniczka, która naj­
p ierw  d łu g o  u s ta la ła , co  to  za  
państwo Litwa, i z pewnym zdziwie­
niem słuchała naszych wyjaśnień, że 
jedziemy aż do Rzymu, zapytała w 
końcu, czy mamy walutę wymienial­
ną, na przykład, dolary. Za wizę tran­
zytową bowiem trzeba płacić co naj­
mniej 10 dolarów. Coś jakby popłoch 
czy konsternacja zapanowały wśród 
naszych ludzi. Nie dlatego, żeby zu­

pełnie nie mieli pieniędzy. Tylko, że 
każde nieprzewidziane wydatki w 
d ro d ze  s ą  deprym ujące. Zanim 
trwało załatwianie formalności nasze 
panie zdążyły zrobić poranną gim­
nastykę. Męczące było takie ciągłe 
przebywanie w pozycji siedzącej w 
autokarze. Stopy puchły, korzysta­
liśmy więc z każdej okazji, by zażyć 
trochę ruchu. Jest tu kiljca dużych 
toalet Czystych, pachnących dob­
rym mydłem, z bieżącą gorącą wodą, 
ze zwojgmi papieru toaletowego, set-' 
wetek higienicznych. I tak będzie 
podczas całej dalszej drogi. Na este­
tycznie wykonanych pojemnikach na 
śmiecie czytamy napis, który daje 
wiele do myślenia, a  przede wszyst­
kim do naśladowania: „W Słowenii, 
t ro s k a  o o z y s to ść  je s t  sp ra w ą  
państw ow ą”. W łaśnie na każdym 
kuBłe i pojemniku taki konkretny 
napis a  nie jakieś jałowe hasło w ro­
dzaju: „Dbajmy o porządek”. I tam 
wcale nie uważa się za świętokradzt­
wo, że nazwa państwa, czyli wyraz 
„Słowenia" znajduje się na pojemni­
kach na śmiecie. Za to wynik zaska­
kujący. Chodniki, place lśnią jakby 
świeżo umyte reklamowanym „Aja- 
x e m ”. M imo w o lK p rz y c h o d z i 
porównanie z toaletami na naszych 
przejściach granicznych, a  przede 
wszystkim w Łoździejach. Najpierw 
prasa i-radio musiały przez kilka lat 
toczyć batalię, by chociaż jakieś sa­
nitariaty tam pobudowano, bo do po­
bliskich lasów już nie sposób było 
wejść. Ody w końcu pojawiły się na 
przestrzeni całego pasa  granicznego 
stosowne domki, to  dziś też nie zaw­
sze d a  się tam wejść, nie mówiąc o 
tym, aby umyć ręce. A w Słowenii i we 
Włoszech nawet na każdej stacji ben­
zy n o w ej c z y n n e  s ą  to a le ty  
(bezpłatne!) z  bieżącą wodą ciepłą I 
tak czyściutkie jakby z  nich przed 
chwilą wyszła sprzątaczka Sądzę, że 
w len  sposób też przejawia się ta 
zachodnia kultura, o  której tyle się 
słyszało... -;ł

Wreszcie mamy paszporty z ad­
notacją „Vizum Republika Słovenija. 
Tranzit". Ruszamy w kierunku uprag­
n io n ej Italii. C hcia łam  n a p isa ć  
słonecznej, ale nie wszędzie mie­
liśmy słońce, dużo było deszczu, 
nawet chłodu. Mijamy miasta Mari­
bor, Dragograd i wiele innych. I oto w 
sam o południe jesteśmy w Lubienie, 
stolicy Słovenii. Nowoczesne miasto. 
Wieżowce, szerokie, o oryginalnym 
rozwiązaniu ulice. Nadzwyczaj dobra 
czytelna informacja wizualna. Kie­
rowcy nie muszą pytać o  wjazd, czy 
wyjazd z miasta. Wszędzie bardzo

Jó ze f stawiał je do gotowania,

■ przy kuchence. Mimoże
czysta, po wo8? >***.*—■■/ • .
kiego domostwa. goapo®̂
pozwoliła w studni nabrać woft 
chcemy. A w górsldej rzec*, m'fT!0. 
zimnej, myliśmy się,
Była to podczas tak długiej 
przyjemność, jakich malo. 
w spaniały nastrój u ^  ^  
„Jakie cudowne powieW* . 
się oddychał" — TL *
w ycone okrzyki
tak często zdarzfc sif ^
zjadaczowi chleba bywl® * ^
górach. Przypom niała ^

podróż do Jugosławii W ^
Było to zaraz po 
Świeże kwiaty stały przy
wsiach, pod I p l l l l l  
gdzie. poginęłiJiKki®' ^
wówczas, że z«rtóZn0* V * * fc' 
ny górskie. Teraz byk> ła­
godnie, wokół zielony f f l 11
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NA ZDJĘCIU: B“d 
Jeden z  n ow ocześn i
przez Dunaj.

Fot Z. MINO
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Podróżny z krainy wiatrów.. . Sport
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^ „ S z k o c j i  nie płecą za 
^ ^ I p i o k u p o m a -  
•JjJjjllispscjalne organizacje

w Szkocji !• *

M m  TYfl°dniowo "y*-
38 godzin, byutizy- 

Ł^^ZdgyySęm się-bardzo. 
p l i S S  u was, jak kobiety 
S sffi noszą cegły.-

„ptiupItMzy przyl*cM

U & 4  'pierwszy przy- 
P olani wówczas bar- 
| terdeczną rodzinę pot- 

Drazdcwów. W ogóle 
î pitmnfena Utwie gościnność, 
f e  tnielnoścj gospodarczych, 
dii pmfywacie, mimo posz- 
1 S  osobistych kłopotów i 
*3$ , rodzeń. Co praw­
i ą  licach ludzie mają bardzo 
srjt*arze...

-V odróżnieniu od Szkotów?
-Ooo! Szkoci lubią się bawić po 

itf. Ifcdaeż — na dyskotekach 
naboUnh sportowych. W  dziet- 

JśiliBieakalnychsąbaseny, parki, 
Miięatawt, dróżki do biegania. 
*cgSs jsrt popularna p ika  nożn a  

O la t Dorośli lub ią 
■łW mis bsle we własnym gro- 
K  I^Winą kuchnią, składającą 
łftiMiniikjwzcebuią, nadziewa- 
P | P |  Osobiście, prawie co- 
g y  chodzą na koncerty, do teat­

ru. Uwielbiam operę i w ogóle muzy­
kę... ~

— ‘Poza tym zwiedził Pan kawał 
świata...

— Od środkow ego  W schodu 
poprzez Indonezję, Egipt, Europę...

—  Częato spotykał Pan Po­
laków?

— Tak. W Szkocji jest liczne pols­
kie środowisko emigrantów. Mają 
swoje organizacje, swoją presę, stro­
je ludowe. Ci starsi jeszcze dobrze 
mówią po polsku. Młodzi też mówią 
niby po polsku, ale jest to  raczej 
„łamany szkocki". W Szkocji Polacy 
są  łubiani. S ą  życzliwi, otwarci. Ceni­
my zasługi polskich żołnierzy w cza­
sie ostatniej wojny, szczególnie g e ­
nerała Maczka.

—  Zachw yca aię Pan wł- 
lańaklml świątyniami. Jakla aą 
kościoły w  Szkocji?

— Nie mają tak bogatego wystro­
ju, jak w Wilnie. Przy ołtarzu są  dwie, 
trzy figury świętych. W Szkocji' są  
różne nurty religijne. Są  protestanci, 
s ą  katolicy. Szkoccy katolicy są  zwią- 
zanL swymi korzeniami .z Irlandią. 
Albo są  przyjezdni w poszukiwaniu 
pracy, albo potomkowie starej g ene­
racji emigrantów. Mój dziadek przy* 
jechał również z Irlandii w 1880 roku. 
Na pewno nie mógł przypuszczać, że 
jego  wnuk kiedyś będzie na  Litwie w 
pięknym  kościele  katolickim Św. 
Ducha, że  po raz pierwszy zobaczy 
tu papieża, że  przed kościołem spot­
ka mnicha, którego przed rokiem 
poznał w Lourdes..

—  Jak wygląda azkolnlctwo 
szkockie?

— Cztery i pół roku tw a  naucza­
nie w szkole podstawowej. Najpierw, 
co prawda, dzieci uczęszczają do 
przedszkola. Jeśli matka samotnie 
wychowuje dziecko lub nie pracuje, 
nie płaci za  przedszkole. W szkołach 
s ą  komputery. Dzieci oswajają się z 
nimf bardzo wcześnie.

W Szkocji najmłodsi znają  swoje 
prawa. Nie m ożna dziecka krzywdzić 
w domu. Jeżęli to  nastąpi, to  m a 
prawo pójść n a  policję i zaskarżyć 
r o d z ic ó w  lu b  sw y c h  w y c h o ­
wawców...

—  Widzę, ża boli Pana krzywda

ludzka, ta  lubi Pan ludziom poma­
gać...

—  Tak, to  jes t d la  m nie naj­
ważniejsze. Czasem  nawet słowem 
m ożna ulżyć w  cierpieniu. Czasem  
jest potrzebna konkretna pomoc.*Na 
p rzy k ład , w w y p ad k u  ludzi n a ­
dużywających alkoholu. W Szkocji, 
trzeba przyznać, dużo piją. Mamy 
narkomanów i inne plagi, jak wszę­
d z ie .  Ż a łu ję  łu d z i, d o tk n ię ty c h  
nałogiem. Żałuję dzieci z biednych 
rodzin. W Warszawie poznałem księ­
dza, z a  którego pośrednictwem z ap ­
ro siłem  50  d z ie ę i z  n isk o  up o ­
s a ż o n y c h  r o d z i n . p o ls k ic h  d o  
Glasgow. Na wakacje letnie...

; —  Możliwie w przyszłości bę­
dzie to do zrealizowania również z  
młodzieżą z  Wileńazczyzny?

^IpK to wie...
—  Ż yczę  więc Panu szczę- 

śliwego powrotu do swojej malow­
niczej krainy wiatrów i zieleni. Dzię­
kuję, że odw iedził Pan naszą 
redakcję, zapoznał aię z  gazetą. 
Dziękuję za aerce okazane wilnia­
nom, za najlepsze życzenia Czytel­
nikom naszego dziennika.

Rozmawiała Alina LASSOTA

NA ZDJĘCIU: P an  Frank  
M cG archy z e  sw o ją  przew od­
niczką p o  Wilnie — Wiolettą Droz- 
dow ą. Pan Frank na u roczyste  
ok azje  w kłada z a w sz e  szk ock i  
strój ludowy. Młodzież w Szkocji 
coraz rzadziej Już tak s łę  ubiera.

Fot Tadeusz Ważniewicz

Jeszcze raz saratowskim szlakiem

arw.... 1 w  innych.

I k S *  ,ntechu*yk®łów

l v % ( k  b a ś n ie  do ga- 
enka- 

Vyt0w*rzy*twie 

Prt*2°ł was To „ntem-

nożko" przeciągnęło s ię na  dobrych 
trzy lata — jak ie  zmarnowanych dla 
życia człowieka, dla specjalisty leka­
rza. Najpierw więc posiedział w szo­
pie w Szumsku, potem na zimnym 
piasku w piwnicy w Nowej Wilejce, w 
wileńskiej ciemnicy przy Ofiarnej, 
żeby wreszcie przez więzienie n a  
Łukiszkach trafić na etap  wschodni. 
Gdzie w tej drodze. Bogi kierowały, 
wszędzie patrzył szeroko otwartymi 
oczyma i widział prawie jednako — 
nędzę, brud, beznadzieję, anty sani­
tarię, bezbronność ludzką systemu. 
Na całe życie się zapamiętały strasz­
ne smutne rosyjskie słowa: „U nas, 
kto nie sidieł, sidiet budiet, a  kto si- 
dieł, to t nie zabudiet A kto w łagiere 
nie sidieł, tot i Bohu nie mołłtsiaV 
Dużo je s t autorów  łagrow ych —r 
myślących, narzekających, cierpią­
cych, oskarżających, zależnie od 
doświadczeń jednostkowych, ale też 
od konstytucji psychicznej. Pere­
peczko pod tym względem jest bar­
dzo analityczny, jako lekarz wręcz 
bad a  stan zdrowotności napotyka­
nych terenów. Jako obserwator notu­
je  spbie przypadki bezpieczności 
medycyny sowieckiej, rozumie nie­
szczęście ludzi, którzy trafili do  tego 
s y s te m u , g d z ie  n ik t n ie  c en i 
człowieka, jego życia ani zdrowia. 
Przemyka mu nawet owa myśl, że 
przecież i „ciekawie przejechać się

na koszt tow. Stalina po ciekawych 
okolicach świata. Żeby tylko lepiej 
karmił..." A tak, przyjeżdżali tu nor­
malni, zdrowi ludzie, a  po łagrach 
snu li s ię  d o  p racy , półtrupy, nie 
mówiąc o  tych, co zaścielali cmenta­
rze rosyjskich bezkresów. A więc 
kopał rowy, leczył, egzystował na 
długim saratowskim szlaku, a  potem 
kołował na  południe na Astrachań i 
jeszcze dalej na kaukaskie południe 
—  d o  Kutaisi i znów z  powrotem na 
Astrachań, a  stąd już — znad Wołgi 
nastąpił powrót do  kraju, do  nowego 
nieznanego polskiego domu. Cieka­
wa rzecz, jak odnotowuję nie po raz 
pierwszy u Wspominkarzy, owszem, 
ci, którzy już pomyślnie wrócili, jakoś 
nie potrafią wyrazić euforii, jakiegoś 
nadzwyczajnego bicia serca na tę 
okoliczność. Ma się wrażenie, że 
przyjmują to  nader spokojnie. Czy to 
znaczy, że  wszelkie emocje — te  na­
tu ry  p o z y ty w n e j z o s ta ły  tak  
przygłuszone tymi negatywnymi? 
Czy też właśnie ta  Polska nieznana, 
niepewna to powodowała?

Niewątpliwie, wspomnienia też 
L  Perepeczki b ędą dobrą lekturą dla 
tych, kto interesuje się historią nie tak 
odległy ch czasów jak też, kto w rodzi­
nie miał bliskich o podobnych lo­
sach.

D.WEROWSKA

' Rozmawia dwóch Mikołajów. 
Najbardziej denerwuje mnie 

to, że  muszę pracować kiedy inni 
mają święta.

Weterynarz zwraca uwagę gos­
podarzowi:

rW Jak  wy, Jóźwiak, mogliście 
postaw ić chlew  tuż przy oknach 
w łasnego dom u? Przecież to  nie­
zdrowo!

— lii tam  g a d a c ie  ... Żaden 
wieprz mi nie zachorował.

Rozmawia dwóch kolegów:
— Jak wróciłeś do domu po na­

szym wczorajszym pijaństwie?
— Wróciłem jak błyskawica.
— Tak szybko?
— Nie, szedłem zygzakami.

*  *  4r

Rozmawia dwóch wędkarzy.
- r  Czy ty wiesz— mówi pierwszy 

1— że złowiłem wczoraj szczupaka 
metrowej długości?

— A Ja —  m ówi d ru g i — 
wyłowiłem wczoraj palącą się lampę 
naftową.
* '  — No coś ty! Lampa naftowa nie 

może palić się w wodzie.
— Skróć swojego szczupaka, to 

ja zgaszę lampę.

Puchary rozlosowane
W Monachium odbyło się loso­

wanie grup półfinałowych rozgrywek 
o Puchar Mistrzów w koszykówce 
mężczyzn. Wśród 16 drużyn brak 
jednak reprezentantów Litwy i Polski, 
gdyż odpadli oni we wcześniejszej 
fazie rozgrywek. «-~

Pozostałe na placu boju najle­
psze koszykarskie klubowe drużyny 
Starego Kontynentu zostały podzie­
lone na dwie grupy. W grupie „A" 
zagrają „Barcelona" i „Real" Madryt 
(obie Hiszpania), „Ołympikos" Pi- 
reu s  (Grecja), „Guildfors Kings” 
(Anglia), „Malines " (Belgia), „Bayer” 
Leverkusen (Niemcy), „Benetton" 
Treviso (Włochy), „Limoges" (Franc­
ja). Grupę „B" tworzą natomiast „Pa- 
nathinaikos" Ateny (Grecja), „Joven- 
tut" Badało na (Hiszpania), „Cibona” 
Zagrzeb (Chorwacja), „Sporting" Liz­
bona (Portugalia), „Efes" Istambuł 
(Turcja), „Clear Cantu" (Włochy), 
„Orthez" (Francja), „Buckler" Bolog- 
na (Włochy).

Pierwsze spotkania odbędą się 
28 października.

W Pucharze Europy Mistrzyń 
Krajowych koszykarki „Olimpii" Poz­
nań zmierzą się z drużynami „Flash 

\Sporting” Ateny (Grecja), „Elitzur" 
Tel Awiw (Izrael), BC Jeżica Lu bijana 
(Słowenia), „Dorna-Godella" Wa­
le n c ja  (H isz p a n ii) , SFT Com o 

(Włochy), BTV Wuppertal (Niemcy), 
„Challes" Francja.

Inauguracyjne mecze wyznaczo­
no na 27 października

Wielcy tenisa
*  Międzynarodowa Federacja 

T en isa  Stołow ego (IITF) ogłosiła 
światową listę rankingową. Pierwszą 
lokatę utrzymał Szwed J. - O. Wald- 
ner. Dwie dalsze lokaty zajmują Fran­
cuz J.- P. Gatien i Belg J. - M. Saive. 
Największy skok w czołówce doko­
nał rodak W aidnera P. Karlsson, 
awansując z 11 na 7 miejsce. Nato­
miast Chorwat Z. Primo rac spadł o 5 
lokat i aktualnie zamyka pierwszą

| dziesiątkę najlepszych zawodników.
|  . Wśród kobiet w czołowej dzie­

siątce brak Europejek. Jej najwyższe 
szczeble zajmują Den Yaping i Ouiao 
Hong (obie Chiny) oraz Hyun Jung- 
hwa Z Korei Południowej.

* Nie nastąpfly też przetasowa- 
, nia na  listach ATP. Wśród kobiet na

kortach niepodzielny prym w tym se- 
| zonie dierży Niemka S. Graaf, wy­

przedzająca Amerykankę M. Navrati- 
lovą i Hiszpankę A. Sanchez-Vicario.

W śród najlepszych tenisistek 
świata dwa pierwsze miejsca zajmują . 
Amerykanie P.Sampras i J. Courier, 
a po piętach najbardziej im depcze 
Niemiec B. Becker.

Radość i-... protesty
Ja k  już  Inform ow aliśm y, 

piłkarska reprezentacja Kamerunu 
po zwycięstwie minionej niedzieli 
nad  Zimbabwe — 3:1 zapewniła 
so b ie  praw o udziału w finałach 
przyszłorocznych mistrzostw świata. 
Nic więc dziwnego, że w kraju tym 
panuje nieopisana radość. Prezy­
dent Kamerunu podjął decyzję o tym, 
aby miniony poniedziałek był świę­
tem narodowym, a  premier zwycięs­
kiej drużynie nakazał wypłacić 17,5 
tys. dolarów premii.

F ed e ra c ja  Piłkarska Zambii 
zwróciła się natychmiast do FIFA o 
powtórzenie ostatniego meczu re­
prezentacji tego kraju z Marokiem. 
Zambia przegrała — 0:1 i nie zakwa­
lifikowała się do finałów mistrzostw 
świata, a  winą za  porażkę obarcza się 
nieobiektywnych sędziów z Gabonu. ’
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TELEWIZJA
CZWARTEK, 14 PAŹDZIERNIKA 

LTV
8.00— Panorama. 8 3 0 — Wiado­

mości w jęz. niemieckim. 9.00 — Wia­
domości w jęz. francuskim. 9.25 — 
„Rajska plaża". 9 i 0 — Lekcja jęz. nie­
mieckiego. 18.00— Dziennik. 18.10— 
Program dla dzieci. 18.30 — karuzela 
TV. 18.50— Wiadomości (ros.). 19.00
— Dziennik BBC 1930 — Serial TV 
USA „Znów ty?". 20.00 — Katolickie 
studio. 20.30 — Dla miłośników piłki 
nożnej. 21.00 —  Panorama. 2130 — 
Mosty. 22.15 — Serial TV Anglii „Ile 
za Hitlera?". 23.00 — Koncert. 23.15
— Dziennik wieczorny. 2330 •— Jazz 
session.

Bałtycka TV
18.00 — Program TVP. 22.15 — 

Topauto-93. 2230 — Przegląd litew­
skiej koszykówki. 22.45 — Wiado­
mości bałtyckie. 23.00— Młodzież Pe­
tersburga dla młodzieży Wilna. 2330
— Film erot. „Historia On (Francja).

Tato- 3
7.00 — Dziennik CNN. 730 — 

Lekcja jęz. niemieckiego. 7.35 — Mu­
zyka. 8.00 — Filmy anim. 9.30 — 
Aerobics. 10.00 — Filmy dok. 10.50
— Film „Santa Barbara". 11.40 — 
Lekcja jęz. angielskiego. 15.00 — 
Lekcja jęz. angielskiego. 15.05 — 
Filmy anim. 16.30 — Muzyka. 17.00
— Program kanału Discovery. 18.00
— Film dok. 18.30 — Program z Po- 
niewieża. 19.00 —'  Wieści (R> 19.20
— Lekcja jęz. angielskiego. 19.25 — 
Film „Santa Barbara". 20.20 Muzyka. 
20.30— Nowości sportu europejskie- 1 
go. 21.00 — Dziennik CNN. 2130 — ł 
Lekcja jęz. angielskiego. 2135— 911.
22.00—  Program kanału Discovery.
23.00 — Film. 0.30 — Lekcja jęz. an­
gielskiego.

Warszawa
10.00 —  Wiadomości. 10.10 — 

Program dnia. 10.15 — Mama i ja.
' 1030 — Domowe przedszkole. 10.55
— Porozmawiajmy o dzieciach. 11.05 

—  „Policjanci z Miami"— serial prod.
USA. 12.00 — Kwadrans na kawę. 
12.15 — Video Fashion. 12.40 — 
Smoczek czy grzechotka? — program 
o niemowlętach. 13.00— Wiadomości. 
13.10— Program dnia. 13.15— Maga­
zyn notowań. 13.45 — Dla młodych 
widzów. 1430 — 16.55 — Telewizja 
edukacyjna. 17.05 — Dla młodych 
widzów. 17 JO — Muzyczna Jedynka.
18.00— Teleexpress. 18.20— Miliard 
w rozumie— teleturniej. 18.45— Pro­
gram publicystyczny. 19.05 — „Ko­
miks, dziewiąta sztuka wyzwolona" (7)
— serial dok. prod. hiszpańskiej.' 1935
— Magazyn katolicki. 20.00 — Wiec­
zorynka. 20.10 — „Złota rybka". 2030
— Wiadomości. 21.00 — „Bilans" — 
program o pracy rządu. 21.10 — „Po­
licjanci z Miami" — serial prod. USA. 
22.10 —  Tylko w Jedynce. 23.00 — 
„Ulica Polska" — ̂ Złoty strzał” — re­
portaż o narkomanii.23.25— „Pegaz”.
24.00 — Wiadomości gospodarcze. 
0.20— Gorąca linia. 0 3 0 — Muzyczna 
Jedynka. 03 5  — „Czerwone impe­
rium” (3)— serial dok. prod. ang. 1.25 
— To lubię.

Ostankłno 
5.00— Wiadomości. 5.20— Gim­

nastyka poranna.530— Poranek. 7.45 
— Firma gwarantuje. 8.00— Dziennik. 
8.20 — Film fab. „Po prostu Maria”. 
9.10— Piłka nożna. 10.00— Wświecie 
zwierząt. 10.50 — Ekspres prasowy.
11.00 — Dziennik. 11.20 — Film fab, 
„Droga przez mękę”. 1235 — Film 
fab. „Karuzela". 14.00 — Dziennik. 
14.25 — Rozmaitości TV. 15.10 — 
Notes. 15.15 — Film anim. 15.40 — 
Filmy anim. 16.00 — Rock. 16.40 — 
Do lat 16 i więcej. Podczas przerwy o
17.00 — Wiadomości. 17 JO —  O po­

godzie. 17.55 — Film fab. „Po prostu 
Maria”. 18.45 — Panorama filmowa.
19.40 — Dobranoc, dzieci. 20.00 —  
Dziennik. 20.40 — Loto „Milion”._ 
21.10 — Abecadło prywaciarza. 21.20
— Film fab. „Iwan Wasiljewicz zmie­
nia zawód”. 23.00 — Dziennik. 23.25
— Szachowe mistrzostwa świata. 23.40
— Piłka nożna. 0 3 0 — Ekspres praso- 
wy.

PIĄTEK* 15 PAŹDZIERNIKA 
LTV

8.00 —  Panorama. 8.30 — Wia­
domości w jęz. niemieckim. 9.00 — 
Wiadomości w jęz. francuskim. 9.25
—  Serial TV „Policjanci z Miami”. 
10.15 — 10.35^— Jęz. angielski dla 
dzieci. 18.00 — Dziennik. 18.10 — 
Program dla dzieci. 18.50 — Wiado­
mości (ros.). 19.00— Dziennik BBC 
19.30 — Film dok. 20.00— Rodzinny 
album . Lekcja jęz. angielskiego. 
20.30— Najśmieszniejsi ludzie Ame­
ryki. 21.00 —  Panorama. 2130 — 
Gra TV „Tak, Nie”. 2230 — Aleja 
Wolności. 22.45 — To ci show. 23.15
— Dziennik wieczorny. 23 3 0 — Pro­
gram rozrywkowy.

Tato - 3
7.00 — Dziennik CNN. 730 — 

Lekcja jęz. angielskiego. 7 3 5 — Muzy­
ka. 8.00— Film „Tarzan". 9.00— Film 
anim. 930 — Muzyka. 9.45 — Filmy 
dok. 10.50 — Film „Santa Barbara”.
11.40— Lekcja jęz. angielskiego. 15.00 
— Filmy anim. 1630— Muzyka. 16.55
— Film W. Disneya. 17.40— Muzyka.
18.00 —JFilm dok. 1830— Program z 
Szawel. 19.00— Wiadomości. 19.20— 
Lekcja jęz. angielskiego. 19.25— Film. 
21.00— Dziennik CN N.2130— Lek­
cja jęz. angielskiego. 2130 — Film 
dok. 22.00 — Program kanału Disco- 
very. 23.00— Film. 0 3 0 — Lekcja jęz. 
angielskiego.

Warszawa
10.00 — Wiadomości. 10.10 — 

Program dnia. 10.15 — Mama i ja. 
10.25 — Domowe przedszkole. 11.00
— „Zgrany duet” — komedia krymi­
nalna prod. USA. 13.00 —  Wiado­
mości. 13.15 — Magazyn notowań. 
13.45 — Dla dzieci: „Ciuchcia". 14.30
— 16.55 — Telewizja edukacyjna. 
1430 —  „The Lost Secret" (2). 17.05
— Dla dzieci: „Ciuchcia”. 17.50 — 
Muzyczna Jedynka. 18.00 — Teleex- 
press. 18.20— Au tomania— magazyn 
motoryzacyjny. 1SĆ.40— „Tata, a Mar­
cin powiedział..." (1). 19.00.— Randka 
w ciemno— zabawa quizowa. 19.45 — 
Zulu Gula — program satyryczny.
20.00 ■— Wieczorynka. 2030 — Wia­
domości. 21.1,5— ,Jedni i drudzy" — 
film fab. prod. francuskiej. 22.50 — 
15-lecie pontyfikatu papieża Jana 
Pawła II. 24.00— Wiadomości. 0.15— 
Gorąca linia. 0.25—  Muzyczna Jedyn­
ka. 0 3 0 — „Jedni i drudzy” (cz. 2) — 
film fab. prod. francuskiej. 2.00 —  
Ting Live — koncert z Oslo.

Ostankino 
5.00— Dziennik. 5.20— Gimnas­

tyka poranna. 5 3 0 — Poranek. 7.45—  
Firma gwarantuje. 8.00 —  Dziennik. 
8.20 —  Film fab. 935  — Koncert.
10.00 — Klub podróżników. 10 JO  — 
Ekspres prasowy. 11.00 — Wiado­
mości. 11.20— Ameryka z M. Taratu- 
tą. 11.50 — Spektakl TV „Operacja 
serca”. 1330 — Koncert. 14.00 — 
Dziennik. 14.25— Brydż. 14.50— Biz­
nes. 15.05 — Film fab. 1630 — Film 
anim. 16.40 — Program muzyczny.
17.00 —  Dziennik. 17.20 — Inni. Re­
portaż. 17.40 — Człowiek i prawo. 
18.10— O pogodzie. 18.15 — Amery­
ka z M.Taratutą. 18.45 — Pole cudów.
19.40 — Dobranoc, dzieci. 20.00 — 
Dziennik. 20.40— Człowiek tygodnia. 
20.55— Film fab. „Mario— prywatny 
detektyw”. Ode. 3.22.05 — Biuro po­
lityczne. 22.40 — Hokej na lodzie. 
Podczas przerwy — Dziennik. 0.20 — 
Muzyka. 1.00 — Autoshow. 130 — 
Muzyka. 235 — Ekspres prasowy.

Znad Wili
14 października 1993 r.

k

Radio 7334 / 103.8 FM
Od 18 do 20 października od godz. 10 do 17

RADIOWE DNI ŁODZI 93
muzyka - wywiady - konkursy 

Do wygrania m.in. 4-aniowa wycieczka 
do Łodzi dla dwóch osób ufundowana 

przez prezydenta miasta
Dzialreklamy:al. Laisyżs60, Wilno, tel. 4 2 9 4 5 7 ,fax429465

W Y D A N O  WROS,,

K U PU JE M Y

z ło to f sreb ro , p la ty n ę, pallad , a  tak że ordery, m ed ale  
m o n ety , Ikony, starą  broń, w idoków ki* b an k n oty  praz  
Inne p rzed m ioty  an ty k w a ry czn e .

Z w racać s ię :  V U nlus, oL M ed eln o s 11-79 (trolejbus 
nr 16)r te*. 47-38-76 w  godz- 10— 19, w  so b o ty  10— 16.

(Zam. 2626)

Moskiewskie 
„Gąłart" wydało ka ta lo^S - 
cześni plastycy ?
dycji — L. Piętrowa, t 
•językach angielskim j I

W  Sankt . Petersburg , 
wersytecie PaństwowyT^ \ !
ćwiat tezy odczytów nJSS 
rodowego seminarium 
go ..Ekologiczna h | | | | |  
krajów  Morza Bałtyckić^^

W  wydawnictw*^ 1, 
i „Profizdat" ukazała * 7 * ' 
ik a  W . S r t r i k . s W *  
„Przeciwko Stalinowi i 
wi". Podtytuł „General y ? *  
i rosyjski nich w y z w o lę ^

Seria „Polskie gospodyni „ 
dzą" wydawana w IfoJ' 
przez firmą „Alesia" zwi^j^ 
się o  książką M. Lemnia 
W itry^  „Podręczna kaiąika 
dentów i zakochanych”.

Kolejny tom „Dzieł p y  
nych" H. Sienkiewicza, 
w any przez moskiewską ^  
„Gołos" stanowi powieść .Jfy 
żacy". Przekład E. Jegcw^ 

Tatiana ANDRiejbv a

SKUPUJEMY

czeki Inwestycyjne. 
Pracujemy w  godz. 9.30— i 

13.00 I 14.00— 18.00 (w dniach \ 
pracy).

Zwracać się: Vilnius, Ligo- J 
ntnes 6, tel. 22-10-24.

(Zam. 2578)

SKUPUJEMY

po wysokiej cenie czeki In­
westycyjne.

Zwracać się: Vilnios, Gedl- 
mino 41, Vlvulskk> 7— 412, 
t e l  65-26-18. (Zam. 2590)

PO WYSOKIEJ CENIE

skupujemy złoto 1 platynę 
wszelkiej próby, ordery Le­
nina. Pracujemy bez dni wol­
nych od godz. 9 do 20. Pła­
cimy od razu.

Viłnjua, Vrublevskio 2, tel. 
22-70-17 (koło Placu Katedra­
lnego).

(Zam. 2624)

W  centrum miasta 
PO DOBREJ CENIE 

skupujemy złoto i platynę. 
Vilnius, teL 75-15-28, 75-

51-81. (Zam 2604)

DROGO SKUPUJEMY 

czeki inwestycyjne w  Wilnie 
1 rejonie wileńskim.

Zwracać się: Vilnlus, Kalvarl- 
Ju 62 (gab. 1), teL 73-21.72.

(Zam. 2645)

SPRZEDAM
1. Klacz ze źrebakiem 5-mles.
2. Traktor T-25 „Władimlrec". 
Vilnlus. łeL 44-97.28 lub 74-

03-64.
(Zam. 2659)

PILNIE 1 NIEDROGO '
sprzedam 2-pokoJowe mieszka, 

nie w  domu parterowym, bez w y . 
gód.

Vilnlus, teL 60-05-59.
(Zam. 2656)

Wyrazy głębokiego współ­
czucia dyrektorowi Porado, 
mińskiej Szkoły Podstawowej 
Czesławowi WERKOWSKIE. 
MU z powodu zgonu ukocha­
nej Matki

składają współpracownicy, 
rodzice i  uczniowie

Jubilerski sklep
^PERLAS" 

skupuje złoto wszelkiej próby, 
ordery Lenina, platynę, srebro 
techniczne, pallad. Płacimy od 
razu.

Zwracać się: Vilnius, Naugar- 
duko 30, tel. 26-15-56.

(Zam. 2623)

SPRZEDAJE SIĘ

pełny komplet materiałów i 
detali do nowego drewnianego 
domu 10x11 m.

Vilnlus, t e l  45-41-36.
(Zam. 2657)

ORGANIZUJEMY

9-dniową wycieczkę do Grecji 
autokarem pod koniec paździer­
nika przez Polskę, Słowację 1 
Węgry.

Vllnius, tel. 42-64-40, 47-
31-62. „

(Zam. 2665)

CODZIENNE WYJAZDY 
AUTOKAREM DO WARSZAWY 

Tel. 76-22-02; 35-73-55.
(Zam. 2665)

POSZUKUJĘ

1—2-pokojowego mieszkania z 
telefonem na 6—8 miesięcy w  
pobliłu centrum.

YUnlos, teL 76-82-19.
(Zam. 2661)

SPRZEDAJE SIĘ

3-pokoJowe mieszkanie w  m. 
Trakal (wszystkie wygody, tele­
fon, balkon).

VUnlus, teł. 22.24-07, Trakal 
(8-238) 5-24-17.

(Zam. 2663)

SI^RZEDAJE SIĘ

komplet miękkich mebli ^  I 
v e“.

Viln|us, teL 26-36*74, 22-21* | 
(Zam. 2664)

Ekrany
PERGALE — „Dobrze po*t 

dzleliśmy" (Rosja, tanffo); 
12, 14, 16, 18, 20. 15-241- 
„57 podróżny" (USA, pizigoda. 
wy) o  12, 14, 16, 18, 20.

YILNIUS — „Godziny rap 
czy" (USA) o 12, 14, 16, 18, X 

AUSRA — IfPrzyJacid *  
glch" (Indie, 2 serie) o 16. 
mnie kochasz?" (Grecja, <fla do. 
rosłych) o  1030, 12J20, ltll 
18.30, 20.30.

Kalendarium
* Czwartek (I4JQ ]«•* ® 9  

dniem 1993 r. Do lok a  rota* 
dni.

I  ?n«k Zodiaku — I
* Imieniny: Bernard* IMW*
* Wschód Słońca S- t Ą  *  

chód — 17.24. DJogott *■» " 
godz. 38 min.

Pogoda
Litew*a Słuiba 

logiczna przewiduje n* 
dziemika zachmurzenie 
krótkotrwałe opady, wistr p*
n i o w o -w 5ch o d iii, umi*5® ^
Temperatura 13—15

W  ciągu n»5t*ny* 
dni krótkotrwałe opW' ^  
ratura w  nocy 4--%
7—12 stopni ciepłe.

Dyturnl wydania*' 
Krystyna ADAMÓW^ 
Zbigniew MASKOWI® 
Teres* ZARK,
Teresa STKUMBO. 
Anna RZEWUSKA

K U R I E R
Wileński

Dziennik społeczno-polityczny 
Sejmu I Rządu Republiki litew ­
skiej. Ukazuje się od 1 llpca 
1953 r.

N a s z  a d r e s :  
Laisvćs pr. 60,
2044, Vilnlus 
UetuYos Respubllka

Kod 67218 
Cena 15 ct 
W Polsce — 1000 zł.
Zam. 3366
Nr rejestracji — 322. 
Drukuje Państwowe 
Przedsięb iorstw o „S pauda"

T E L E F O N Y :  Redaktor —  42-79-01, zastępcy redaktora —  
42-79-04, 42-79-48, sekretarz odpowiedzialny — 42-79-49.

D z i a ł y :  państwa i samorządu terenowego — 42-78-63, ekooo- 
mlczny — 42-78-54, etyki, rodziny 1 prawa — 42-79-64, prawnik
— 42-75-76, szkolnictwa 1 młodzieży —  42-79-73, 42-89-86, ty  da  
politycznego — 42-78-81, iy d a  wsi —  42-79«68» 42-78-9% stołe­
czny oraz aktualności — 42-79-77, handle, usług 1 komunikacji
— 42-79-56, literatury i  sztuki — 42-79-88, felietonów I sportu
— 42-90-63, listów — 42-69-65, komercyjny oraz organizacyjny
— 42-72-70, korespondenci: na rejon wileński — 42-78-9% 
45-03-95, solecznlckl — 52-780, ftwlędańskl — 44-21-48, trocki 1 
szyrwlncki —  62-42-67, fotokorespondead — 42-90-81, tłumacze
— 42-90-60, 42-72-71« styliści — 42-72-92, maszynistki — 42-77-72.

Redaktor Zbigniew

  pr. 1
Biuro ogłoszeń 1 reklamy ^  

svós 6% 11 piętro, pokój ** * ^ # 1  
lefon — 42-89-83, Czynne 00 

17.09 w  dalach pracy.


